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Dr. SKUBL 
mianowany został prezy” 
dentem policji m Wiednia, 


oe. Tema iC Sreoszus 


Król Szwecji GUSTAW 

zdobył w Sztokholmie tytuł 

mistrza w zawodach teni- 

sowych dla „starszych pa- 
'mów*. 


REWOLUCJA SOCJALISTYCZNA W KISZPANII 


Powstańcy odnieśli zwycięstwo w 3 miastach—i dążą do utwo- 
rzenia z Hiszpanii związku republik o ustroju socjalistycznym 


Paryż, 7 października, 

Hiszpanja przeżywa bardzo ciężkie 
chwile, Po utworzeniu się rządu Ler- 
roux, w którym główniejsze teki objęli 
przedstawiciele prawicy, wybuchł 
krwawy straik generalny, kierowany 
przez socjalistów, komunistów, I anar- 
chistów. Strajk ten o charakterze poli- 
tyczitym zmierza do obalenia nowego 
rządu. 

Strajk generalny, który od przed- 


wczoraj sparaliżował życie we wszyst. 
kich ważniejszych ośrodkach kraju,|, 


stał się zapoczątkowaniem nowej fali 
rewołucyjnej. Natężenie tej fali, we-. 
dług informacii sprawozdawców pism 
zagranicznych, jest zncznie większe 
od poprzednich ruchów. Ze wszystkich 
miejscowości kraju donoszą e wielkiej 
iloścł zabitych i rannych. W chwili o- 
becnej ruch rewolucyjny objął głównie 
połóżoną na północy prowincję Astu- 
rię. Silne wrzenie panuje również w 
stolicy kraji Madrycie. W obu okrę- 
gach rząd ogłosił stan oblężenia, któ- 
ry prawdopodobnie rozciągnięty bę= 
dzie na cały kraj. 

Zycie w stolicy prawie zamarło. 
Wszystkie sklepy z wyjątkiem skle- 
pów spożywczych zamknięte. Ulicami 
miasta krążą wzmocnione patrole poli 
cyjne i wojskowe, które rozpraszają 
grupy przechodniów, przyczem docho 
dzi do częstych starć. 

Z pism ukazały się dziś tylko organ 
monarchistów „A. B. ©.“ i dziennik 
katolicki „El Debate“. Wobec przyłą- 
czenia się sprzedawców pism do strai- 
ku generalnego dzienniki kolportowa- 
ne były przea ochotników. 

Wszystkie ważniejsze punkty mía- 


„„EXBDECS$”” 


tozpoczyna druk niezwykle aktual- 
nego reportażu p. t 


Żyrardów, 


i (y) Ciepłe i pogodne dni jesienne spo- 


miasto śmierci 
i mszy 


sta obsadzone są przez wojsko i ochot 
niczą straż obywatelską. W godzinach 
popołudniowych ustawiono na placach 
i skrzyżowaniach ważniejszych ulic ka 
rabiny maszynowe. 

W Madrycie doszło do ożywionej 
strzelaniny pomiędzy straikującymi a 
polłcią. Nieliczne tramwaje, które pod 
osłoną policji wypuszczono na miasto, 
były ostrzeliwane przez robotników i 
obrzucone kamieniami. 


xz 
Paryż, 7 października, 

Z Madrytu donoszą: 

W ciągu wczorajszego dnia aresz- 
towano w całej Hiszpanii przeszło 3 
tysiące osób. W Bilbao w jednym z do 
mów prywatnych wykryto wielki ar- 


"Rewolucyjna lewica prowadzi 


senał broni i amunicji, które zostały 
skonfiskowane. Z prowincji nadchodzą 
w dalszym ciągu miepokojące wiado- 
mości. Niemal wszędzie dochodzi do 
ostrych zaburzeń. 

W kraju Basków sytuacja jest nie 
zwykle naprężona. Strajk powszechny 
jest przeprowadzany z wielką bez- 
względnością. W Bilbao powstańcy 
zanrordowali pewnego posła do Kor- 
tezów. 


** 
ka 
Madryt, 7 października, 

Z ostatnich dopesz wynika, iż rewo 
lucjoniści odnieśli w wielu okręgach 
pełne zwycięstwo. Zwłaszcza wiele 
młast wpadło w ręce socialistów i ko- 
munistów w północnych ARA 
1e 


pod hasłami: „Precz z faszyzmem! 
Precz z rządem Lerroux!“ 

W Berneo, rewolucjoniści proklamo 
wali republikę baskiiską 1 wywiesili 
na wszystkich gmachach państwowych 
t komunalnych czerwone sztandary. W 
Barcelonie proklamowano wczoraj 
wśród niesłychanego entuzjazmu repu- 
blikę katalońską. Na czele rzadu stanie 
Arana. Rewbolucioniści dążą do utwo- 
rzenia z Hiszpanii związku republik i- 
beryiskich o ustroju socialistycznym. 

Madryt, 7 października. 

Liczba aresztowanych wzrosła do 
4000. Zabitych jest około 600 osób, ran 
nych 3000. Przypuszczalnie cyiry te są 
znacznie wyższe. Panuje ogólne prze- 
konante, iż sytuacja rządu w Madrycie 
jest niepdwna, a może stać sie katastro 
falna, jeśli potwierdzą się pogłoski o 
buncie niektórych pułków. 


Mierzysta łódzki aresztowany we Lwowie 


Grasował wśród sędziów i adwokatów, od których wyłudził znaczniejsze 
kwoly na wydanie „dzieła prawniczego” 


Łódź, 7 października. 

Przed kilku miesiącami zarejestro- 
wane zostało w Łodzi „Biuro Handlo- 
wo-Przemysłowe* przy ul, Kilińskiego 
126, którego dyrektorem i właścicielem 
był Roman Bakalarczyk, stały mieszka- 


skiego. < 

Celem tego przedsiębiorstwa miało 
być wydanie „dzieła prawniczego”, pu- 
święconego piętnastoleciu sądownictwa 
polskiego. Już po kilku tygodniach wi- 
docznem było, że dzieło to nigdy się nie 


niec m. Łodzi, przybyły do naszego mia ukaże, a dyrektor - akwizytor działa? 


sta ze wsi Zakrzówek, powiatu Radom jedynie na szkode swych klientów, òd 
a 
Skwer przed Dworcem Kaliskim 


będzie zakończony w pierwszych dniach listopada 


Łódź, 7 października. 

(k) Po wykonaniu robót tramwajo- 
wych i brukarskich na terenach przed 
Dworcem Kaliskim, wydział plantacyj 
miejskich zarządu m. Łodzi przystąpił 
już do wykończenia skweru. 

Na terenach przydworcowych pro- 
wadzone są obecnie roboty ziemne. W 
ciągu tygodnia nastąpi całkowite wyrów 
nanie terenu i obsianie trawą,, poczem 
zostaną zasadzone drzewa i krzewy. 


Jak się dowiadujemy, w pierwszych 
dniach listopada skwer przed dworcem 
Kaliskim zostanie już całkowicie urzą- 
dzony. X 

Pozatem wydział plantacyj prowadzi 
obecnie prace na Polesiu Konstantynow 
skiem oraz roboty konserwacyjne. Za 
tydzień zostanie ustalony spis ulic, na 
których w ciągu jesieni bieżącego roku 
zasadzi się 3000 drzew. 


Wiosna... w październiku 


Drzewa puszczają pobezcZicE 


Łódź, 7 października. 


wodowały, że w Łodzi zaobserwować 
można niezwykłe zjawisko. Szereg 


drzew na bocznych ulicach miasta, czę- 
ściowo już ogołoconych ze starego li- 
Stowia, wypuściło nowe pączki, ż któ- 
rych rozwijają się nowe liścię= 


W ogrodzie prywatnym przy zbiegu 
ulic Gdańskiej i Legionów, zakwitł po- 
wtórnie w tym roku stary kasztan. 

Przechodnie z zaciekawieniem przy- 
glądają się świeżej zielonoŚści na tle 
pożółkłych liści jesiennych innych 
drzewa 


| wodzi, 


których pobierał dość wysokie opłaty. 

Bakalarczyk zwracał się do wybit- 
nych jednostek z Świata prawniczego, 
zbierał zdjęcia i dane biograficzne, po- 
czem w czasie rozmowy wyłudzał spryt 
nie pieniądze na rzekome koszta, zwią- 
zane z wydaniem przewodnika sądowezgu 

Gdy w Województwie łódzkiem po- 
czął palić mu się grunt pod nogami, 
sprytny aferzysta odwiedził cały Sze- 
reg miast w Polsce, wszędzie jednak 
przebywał krótki okres czasu, gdyż o- 
bawiał się, że listy gończe, rozesłane po 
całym kraju — w końcu go gdzieś do- 
sięgną. 

Wczoraj wreszcie, po kilkutygodnio- 
wej wędrówce Bakalarczyk ujęty został 
w hotelu „Francuskim“ we Lwowie. 
Przy aresztowanym znaleziono dużą 
ilość totogralji znanych prawników w 
Polsce oraz ich curriculum vitae, 

Bakalarczyka przesłano do dyspozy- 
cji władz sądowych. (zr) 


Naczelnik gminy 
okradał powodzian 
Tarnów, 7 października 

Naczelnik gminy Błonie pod Tarno- 
wem, Jan Sury, który piastował zara: 
zem funkcję prezesa miejscowego ko- 
mitetu powodziowego, dopuszczał się 
niesłychanych nadużyć. 

Mając do dyspozycji większe ilości 
nadsyłanych darów w naturze dla lud- 
ności terenów, dotkniętych klęską po- 
przywłaszczył sobie około 900 
klg. siana, 150 klg koniczyny i 900 cegieł 
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, e do paea poj obecnie, 
py statki udające się w podróż z Europy 
do Ameryki, obawiały się... wielorybów. 
A jednak tak było jeszcze w ubiegłym 
stuleciu, gdy zetknięcie się z wielorybem 
było tak samo groźne, jak z górą lodową 
Dziś, wieloryby zostały przetrzębióne do 
tego stopnia, że trzeba całemi tygodnia- 
mi poszukiwać oddzielnych sztuk. Osiem 
do dziesięciu miesięcy trwa podróż stat- 
ków, łowiących wieloryby. 

' Największa liczba rybaków norwe- 
skich, którzy zajmują się połowem wie- 
lorybów, rekrutuje się z miasta e- 
fjord, Przez dziewięć miesięcy panuje w 
tem mieście niezmącona cisza. Nie sły- 
chać śmiechów, ani okrzyków pijanych 
rybakiów, W mieście tem mieszkają Bo 
wiem same kobiety i dzieci. zaś mężo- 
wie ich i synowie, znajdują się na pełnem 
morzu. Jest to niezwykłe miasteczko, do 
którego nie każdy może się przyzwy- 
czafć, Qałe miasto prze 
nem. Nawet woda i kawa w restaura- 
cjach załatuje tym zapachem. 

Dziewięć miesięcy WY kie nie- 
wiasty ostamotnione, — Po ulicach wa- 
łęsają się koty i psy, albowiem ruch jest 


te jest tra- || 


minimalny, Dopiero w czerwcu następuje 
ożywienie, Wówczas wracają dó domu 
mężowie, przynosząc zarobek na cało- 
roczne utrzymanie, Cała ludność mia- 
stęczka wyż do portu, by witać dzie- 
siatki statków rybackich i wielkich okrę 
tów. Sama Norwegja wysyła rok-rocznie 
30 okrętów macierzystych i kilkaset 
statków, które bez przerwy przebywają 
na pełnem morzu, Okręty macierzyste— 
to Olbrzymie fabryki, które przerabiają 
w u9m kilkaset sztuk 
wielorybów. Są one urządzone jak nor- 
malne, nowoczesne rzeźnie, iadaj 


posiadają 
specjalne kotły do wytapiania tranu i ob 


szernę magazyny, — Specjalnie przera- 
biane zostają kości zwierzęcia, fiszbin i 
wreszcie skóra. — Najmniejsza nawet 


cząstka wieloryba nie idzie na marne, 
Praca na morzu jest trudna, a marze- 
niem każdego rybaka jest zostać „har- 
puniarzem'”. Ci „matadorzy północy”, są 
najlepiej płatnymi z pośród wszystkich 
udzi, pracujących przy owie wielo- 
rybów. Lars Andersen, który może się 
oszczycić, że jeszcze ami razu nie chy- 
e i odrazu, za ym strzałem, Za- 
ija 


nem towarzystwem norweskiem, otrzy: 


ss ŁHSRiS 


Miasto, które żyje z... wielorybów 


9 miesięcy na pełnem morzu. — Nowoczesne metody uś- 
miercania potworów morskich. =„Matadorzy północy" 


„Sływaijące fabryki“ na modachi RŃotrne$gii 


wieloryba, zawarł kontrakt z pew- |il 


mując blisko pół miljona złotych w ciągu 
trzech lat, . 
Jak wiadomó, dawniej zabijano wie- 


Zewnętrzne objawy smuiku i rozpaczy 


Egipcjanie na znak żałoby golili nietylko głowy, ale i brwi. — W średnich wiekach 
królowa—wdowa nie wychodziła po śmierci męża z mieszkania w ciągu 1 roku 


Objawy żalu i rozpaczy po stracie 
ukochanej istoty przybierają w różnych 
-krajach rozmaite formy. U ludów-pier- 
wotnych naprzykład u Polinezyczyków 
=Gzy też mieszkańców Nowej Zelandii 
objawienie smutku po Śmierci naibliż- 
szej osoby oparte jest na bolesnej tor- 
turze lub też na nacinaniu skóry i ofla= 
rowanłu swojej krwi duchom zmarłych. 
Piemjona australijskie zaznaczają swój 
nastrój żałobny przez częściowe lub cut- 
kowite golenie twarzy i głowy. W sta= 
rożytńości czynili to również Egipcia- 
nie, usuwając owłosienie nietylko z glu- 
wy, ale goląc również i brwi. Zwyczaj 
ten został przyjęty później u Hunrów. 
zaś plemiona gallijskie na znak żałoby 
rozrzucały swe włosy na głowie w naj- 
wyższym nieładzie. 

Bardziej cywilizowane ludy, które 
nosiły już całkowity ubiór jako oznakę 
smutku po stracie bliskiego krewnego 
wkładały podarte lub zbrukanńe o- 
dzienie. Jednocześnie jako czynnik 
stwarzający odpowiedni nastrój żałoby 
pojawia się kolor. 

Skala barw jako odzwierciadlenie 
smutku jest dość duża. Chińczycy i ich 
najbliżsi sąsiedzi Japończycy na znak 
żałoby noszą białe ubiory. Arabow-: 
i inni wyznawcy Koranu przywdziewa- 
ją błękitne lub fioletowe szaty, zaś Abi- 
Syńczycy spowijają się po śmierci uk»: 
chanej osoby w szare tkaniny. 

Najbardziej jednak Spopularyzow 2- 
nym kolorem żałobnym jest barwa cza :- 
na. W wiekach średnich szaty żałobne 
miały niekiedy charakter ubioru pokat- 
niczego i nosili je często ludzie, chcąc 
odkupić jakieś ciężkie grzechy czy prze 
winienia. » 

Na dworach królewskich czy też 

wielkopańskich zamkach podkreślato 
swój ból nietylko przez noszenie czar- 
nego stroju ale również ubierano konie 
w czarną uprząż, a niekiedy komnatę, 
w której leżał zmarły, obilano czarnym 
kirem. 
We Francji przez długie wieki żałoba 
po panującym nie była bynajmniej obo- 
wiążująca. Dopiero w pierwszej polo- 
wie XVI wieku spotykamy się na dwo= 
tze królewskim z obowiązkiem noszenia 
żałoby wrazie zgonu któregoś z Burbo= 
nów. Ponadto jako oznakę smutku nie 
noszono również rękawiczek, 

W późnielszych wiekach dwór przy- 


ku rodziny królewskiej — kolor fiole- 
towy. 

Specjalne przepisy obowiązywały 
wdowy. l tak w XIV wieku królowa 
wdowa mias znak żałoby wkładała białe 


Maurice Chevalier oble 


szaty i przez cały rok nie wychodziła 
ze swoich apartamentów. Natomiast 
|zwykła śmiertelniczka, której mąż u- 
marł, mogła wyjść ze swego mieszkania 
już po upływie jednego tygodnia. 


(MY pme OLIGONINATZ) 


Popularny gwiazdor ekranu przybył do Europy w towarzystwie 
j najpiękniejszej kobiety Hollywoodu 


(z) Okręt transatlantycki „Ils de 
France" przywiózł ostatnio na swym 
pokładzie do Francji szereg znakomi= 
tości, a między nimi i popularnego 
gwiazdora ekranu, Maurice Chevaliera. 

Zgodnie z tradycją, przybyłych ocze- 
kiwali przedstawiciele najpoważniej- 
szych pism paryskich. Dziennikarze 
wzięli Chevaliera w swe obroty i mę- 
czyli go tak długo, aż udzielił im wy* 
wiadu, 

„Wielki Maurice* przybył do Euro- 
py dla wypoczynku. Urlop swój spędzi 
w Cannes, poczem uda się na tydzień 
do Londynu, skąd w połowie listopada 
znów wyruszy do Hollywood. Tam 
Chevalier nakręci kilka nowych filmów 

Poruszając sprawę swej pracy w fil- 
mie, Maurice Chevalier niemało zdzi- 
wit dziennikarzy oświadczeniem, że 


zdecydowany jest zmienić „emploi*. — 
Role amantów sprzykrzyły mu się zu- 
pełnie i postanowił on dlatego prze» 
rzucić się na role charakterystyczne. — 
Odkrył w sobie mianowicie talent w 
tym kierunku, a poczynione przez nie- 
go próby. spotkały się z wielkiem izna- 
niem krytyki. * 

Z ostatnich filmów, nakręconych w 
Hollywood, Chevalier uważa za naj- 
bardziej udaną „Wesołą wdówkę* w re 
żyserji znakomitego Lubicza, z udzia- 
łem Joanette Mac Donald. Zdaniem je- 
go będzie to największy przebój bieżą- 
cego SEZONU. 

Chevalier przyjechał do Europy nie 
sam. Towarzyszy mu nowa gwiazda 
ekranu, Kay Francis, uznana za naj- 

|piękatejsza kobłetę w Hollywood. 


Katafalk z trumną u progu mieszkania... 


—___Makabryczny dowcip omal 


(z) U drzwi małego domku, położone= 
go na przedmieściu Londynu, rózleś! się 
dzwonek. Właścicielka domku, Dorota 
Hill, otworzyła drzwi i omal nie zes 
imdlała z przerażenia, ujrzawszy kata 
falk z trumną. Grabarz zapytał uprzej* 
mie, czy może wnieść trumnę, by włos 
żyć do niej ciało. 

— Czyje ciało? — w przerażeniu za= 
pytała kobieta, — U nas nikt nie umarł.» 

— Jakto? Mam podane nazwisko 
Doroty Hill, — odparł grabarz, zagląda- 
jąc do trzymanej w ręku karteczki. 

Rzecz oczywista, że nieporozumienie 
wkrótce się wyjaśniło, jednakże Dorota 
Hill doznała silnego wstrząsu i długo nie 
mogła przyjść do siebie. Okazało się, że 
jakiś nieznany dowcipniś pozwolił sobie 
ña złośliwy żart. Rodzinn Doroty Hill 


nie zakończył się tragedją 


depeszę następującej treści: „Dorota 
zmarła dzisiaj wieczorem”. Depesza by 
ła podpisana nazwiskiem jednego z przy- 
jaciół rodziny Hillów, który nie miał o- 
czywiście najmniejszego pojęcia © jej 
wysłaniu, 

Niesmaczny kawał omal nie pociąg- 
nal za sobą prawdziwego nieszczęścia, 
albowiem matka Doroty, poważnie chora 
po stracie zmarłego przed dwoma mie= 
siącami męża, omal nie przypłaciła tra- 
gicznej wiadomości życiem. 

Rodzina Doroty Hill telegraficznie 
wydała niezbędne dyspozycje zarządowi 
biura pogrzebowego, zaś brat „zmarłej”* 
wyjechał natychmiast do Londynu. Zdu 
mienie jego było wielkie, gdy przybyw= 
szy do mieszkania siostry, Spotkał się 
joko w oko z Dorotą, na trumnie której 


wdział na znak żalu po zmarłym człon=!mieszkajaca w mó cie Hull, otrzymała zaidorzał złożyć piękny wieniec. 


WOLNA TRYBUNA 


m 278 


Kobieta, która się 
uśmiecha 


zdobywa sympatję otoczenia 


„BLONDYNA" w BYDGOSZCZY: Myślę, 
drogie dziecko, że w danym wypadku rodzice 
Pani mają najzupełniejszą słuszność, i że powin= 
ma Ich Pani posłuchać, Kobiety znacznie szyb- 
ciej poważnieją i starzeją się, aniżeli mężczyźni 
i dlatego zawsze pożądana jest pomiędzy mał« 
żeństwem różnica wieku od 2 do 4-ch, a nawet 
B lat, Wszystkie atuty, jakle w danym wypadku 
wytaczają Pani rodzice, oparte są na logicznych 
przesłankach i doświadczeniu. Co się tyczy Pa% 
ni uczucia, to myślę, że nie zasługuje ono na 


1 |nazwę miłości. Poprostu przyzwyczaiła się Pani 


do towarzystwa swego znajomego i obecnie 
brak go Pani częściowo. Napewno jednak za- 
pomni Pani o mim najzupełniej, gdy pozna in- 
nego, młodego mężczyznę, który zacznie Panią 
adorować I od czasu do czasn fej towarzyszyć. 


t|Znajomy Pani sam zrozumiał słuszne motywy 
tej decyzji Pani rodziców i bardzo szlachetnie po- 


stąpił mie narzucając się więcej, Jeżeli Panią 
kocha, napewno nie przychodzi mu to z łatwoś- 
cią i dlatego niech Pani jeszcze nie dolewa oli- 
wy do ognia i nie stwarza atmostery cierpienia. 
W tak młodym wieku wszelkie rany serca goją 
się bardzo szybko i zabliźniają bez śladu, dla- 
tego też Wasz obecny, niemiły okres, minie tak 
szybko, jak sen I nie powinien nikomu spędzać 
snu z powiek, 

„TRZY RAZY CZTERY Nr 1" w ALEK- 
SANDROWIE: Narzeka Pani na brak znajo- 
mości, chociaż właściwie Pani sama winna jest 
wytworzonej sytuacji, Ludzie mimowoli odwra- 
cają się od towarzystwa dziewczęcia, które sa- 
mo nie wie czego chce, jest smutne, zamyślone, 
niezadowolone z siebie, z ludzi i z życia i, któ- 
re nie umie się śmiać, Otoczenie Pani nie bę- 
dzie się nad Panią litowało, ale poprostu prze” 
stanie na Panią zwracać uwagę, albowiem sam 
człowiek jest kowalem swego losu i sam za sle- 
bie odpowiedzialny. 


Jeżeli się ktoś nie umie śmiać — to nie po- 
winien mieć pretensji do tego, że ma mało rnas 
jomości, Nikt Pani śmiać się nie nauczy, bo* 
wiem nikt nie chce dobrowolnie dostać się w 
sferę wiecznie zachmurzonego horyzontu, Niech 
Pani zdobędzie się na siłę woli i wypędzi z sie» 
bie te wszystkie histeryczne objawy, a sama 
pokaże wesoły buziak wszędzie tam, gdzie Pani 
dotychczas bywa. Ręczę, że wszyscy zaczną 
stę do Pani uśmiechać, a nieliczni znajomi Pani 


zwrócą uwagę na jasne I wesołe spojrzenie mło* 
dej dziewczyny, która lubi tańczyć, Siedząc w 


kącie ze zgryźliwą miną zadąsanej panny, któ- - 


ra chce ażeby mężczyźni dobijall się o nią, mo- 
że Pan! w tym kącie pozostać całe życie, 

W dzisiejszych czasach, gdy kobiet jest wię 
cej, niż mężczyzn Í gdy z konieczności część ich 
skazana jest na staropanieństwo — nie należy 
się mężczyznom narzucać, ale trzeba starać się 
zwrócić na siebie uwagę zaletami towarzyskie- 
mi w pierwszym rzędzie, a później zaletami cha* 
rakteru, umysłu i serca. Dość dziś smutku pa« 
nuje na ziemi I to smutku usprawiedliwionego, 
eżeby jeszcze chciano dobrowolnie patrzeć na 
zadąsane twarze młodych dziewcząt, które wła. 
ściwie same nie wiedzą czego chcą. 

Jeżeli bywa Pani w gronie przyjaciółek i 
znajomych — to musi się Pani nastroić na nutę 
wspólnej wesołości, jeżeli zaś to Panią nie ba- 
wi — to niech się Pani zamknie w dómu, z 
książką, ale niech Pani nie ma pretensji do lu- 
dzi, że Pani unikają... 


Ostatni tom ciekawej 
powieści... 


(sb). Fryderyk III miał adjutanta, 
który zawsze był zadłużońy po uszy. 
Król stale ratował go z tarapatów pie. 
niężnych. Pewnego dnia, gdy adjutant 
znalazł się ponownie w kłopotach finan 
sowych, król dał mu książkę, polecając 
ją przeczytać. W czasie czytania adju- 
tant natknął się w niej na znaczną Stt- 
mię pieniężną, Oczywiście, skorzystał 
z niej natychmiast. Następnego dnia 
Fryderyk pyta adiutanta: 

„, — No jak ci się podobała ta książ- 
ka? 

Na to adjutant: 

— Nadzwyczajna. Jestem szalenie 
ciekaw, jakl jest dalszy ciąg tej powie 
ści i poprosiłbym © drugi jel tom. 

Król dał mu drugi tom. Znajdowała 
się tam również znaczniejsza suma, 
jednak król był tym razem już ostroż= 
ny, albowiem na ostatniej kartce książe 
ki napisał: 

— „Drugi i ostatni tom*.» 
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DNIALEC spalił w Belgji 10-letnią łodziankę. 


Ofiarą zbrodniarza padła córka 
emigranta z Łodzi—Róża Libicka 


1934 7.X 


Tłum w Charleroi usiłował zlynczować mordercę 


Łódź, 7 października. 

W Charleroi, w miałem mieście bel- 
giiskiem, położonem w okręgu węglo- 
wym, dokonane zostało niezwykle ok- 
rutne morderstwo na osobie dziesięcio- 
letniej dziewczynki, które szerokiem e- 
chem rozległo się wśród mieszkańców 
naszego miasta. Dziesięcioletnia Róża 
Libicka, ofiara strasznej zbrodni, była 
bowiem urodzona w Łodzi, gdzie wy- 
chowywała się do 5 roku życia, Jo- 
piero w roku 1929 jej rodzice, przytło- 
czeni kryzysem, wyjechali zagranicę, 
by tam szukać chleba. Nie wiedzieli 
jednak, że 

wyjeżdżają po... Śmierć 


— Piotrze, czego chcesz odemnie? 
ńad ranem Libiccy, jak codzień, udali się |biccy. Rozpacz ich nie miała granic.| Piotrze, przecież mnie podpalisz! 
do hal miejskich, by zaopatrzyć się|Po mieście rozeszła się lotem błyska-|- Na pytanie lekarza i pielęgniarek o 
w świeże warzywa, jarzyny i t. p. pro- jakim Piotrze dziecko mówi, mała do- 
dukty, potrzebne do handlu. Mała Ró- dała: | 
Życzka, spała spokojnie. Rodzice nie — Piotr, który sprzedaje skarpetki. 
budzili jej nigdy, wychodząc na rynek Po upływie godziny 
lub MORDERCA ZOSTAŁ UJĘTY 
Był nim Piotr Wiedrick, były zesłaniec 
który przed kiikunastu laty zamordował 
| ograbił w Oandawie dwie staruszki, zà 
co został skazany na dwadzieścia dwa 
lata więzienia. Po odcierpieniu części 
kary Wiedrick został przedterminowo 
zwolniony z zesłania. 

Ta zwierzęca zbrodnia wywołała 


wicy wieść przerażająca. 
ZWYRODNIALEC SPALIŁ W 
CZKU 10-CIOLETNIĄ DZIEWCZYNKĘ 
podpalił dom i zbiegł. 

Wersja ta. jako o zbrodni seksualnej, 
okazała się słuszna już od pierwszej 
chwili. Libiccy, jak w każdym sklepiku 
spożywczym na całym świecie, handlo= 
wali drzewem na podpałkę. W sklepie 
była również do nabycia nafta. 


do hal. 

Około godziny siódmej rano, a więc 
niespełna w dwie godziny po wyjściu 
Libickich z domu, przechodnie zauwa- 


żyli 

DYM, DOBYWAJĄCY SIĘ Z OKIEN Be 
ich mieszkania. Dwaj sąsiedzi sklepi-| Otóż już pierwsze oględziny miejsca 
karzy wybili szyby w pokoju mieszkal- pożaru ujawniły kilkanaście kawałków 
nym i z narażeniem życia wdarli się do| drzewa na podpałkę, już częściowo nad- 


25-go wrzęśnia około godziny | Rychło wrócili do domu Li- 


swego jedynego, nadewszystko ukocha- 
nego dziecka. 

Jak dowiadujemy się z pism belgijskich 
które na całych stronicach rozpisują się 
o tem strasznem morderstwie i jak do- 
nosili niektórzy znajomi Libickich do 


gdy znaleźli się w ogniu, nie ujrzawszy 


pomoc — zamierzali już opuścić dom, 
Łodzi, okoliczności zbrodni przedstawia- | objęty płomieniami. Gdy jednak wzrok 
ją się iak następuje: ich padł na stojące w głębi pokoju łó- 
` żeczko dziecka — ujrzeli obraz ścina- 

Dy m, jący krew w żyłach. Pościel była czę- 


ściowo spalona; na pościeli leżała cała 
który zdradził zbrodnię poparzońna z spieczoną skórą na twarzy 
Libiccy prowadzili w ubogiej dziel- 


mała Różyczka Libicka. 
nicy miasta sklep spożywczy. Sklep z 
a A W noi $ pasa m Baj Zbrodnia 
i zajmował na dole lokal narożny. (e) 
niego przylegało mieszkanie Łibickich, | miała tło seksualne 
składające się z jednego tylko pokoju Teraz chodziło już tylko .o ewentu- 
z przepierzeniem, za którem znajdowa- | alne przywrócenie dziecka do przytom- 


ła się kuchnia. Dom był dwupiętrowy, | ności. Obaj ratownicy czemprędzei po-| 


płonącego pomieszczenia. Ludzie ci są-| palonych i porozrzucanych po podłodze. 
dzili, że wypadnie im ratować całą ro-| Pościel dziecka była przesycona naftą, 
dzinę Libickich. W pierwszej chwili,ja na podłodze znaleziono ślady stóp 
Ktoś brodził for- 
jednak nikogo, ani nie słysząc wołań o| malnie w kałużach nafty, uciekając 
; z płonącego mieszkania na górne piętra 


w męskiem obuwiu. 


domu. 


„Piotrze, 


czego chcesz odemniel..'* 


Dochodzenie skierowało się przede- 


w mieście całem tak wielką falę oburze- 
nia, że przed gmachem policji zebrał się 
olbrzymi tłum, który chciał zlynzować 
zbrodniarza w chwili, gdy go wypro-= 
wadzono z karetki więziennej. Szczegól 
nie kobiety były tak agresywne i tak 
gwałtownie 
NAWOŁYWAŁY DO POWIESZENIA 
MORDERCY NA LATARNI, 

że policja z wielkim trudem wydarła 
go z rąk tłumu. 

Mała Różyczka zmarła po kilku go- 


wszystkiem przeciwko lokatorom dornu.' dzinach w szpitalu. Okrutny zbrodniarz 
Podczas, gdy władze śledcze w Char- stanie przed sądem, gdzie niewątpliwie 
leroi czyniły pierwsze rewizje i prowa- padnie wyrok, skazujący go na śmierć. 
dziły pierwsze przesłuchania nieszczę= Jednak w Belgii kara Śmierci nie jest 


śliwe ` 
DZIECKO SAMO WSKAZAŁO KTO 
JEST JEGO OPRAWCA 


Oto w szpitalu nieszczęśliwa Różyczka 


stosowana. Król za każdym razem uła- 
skawia zbrodniarza, zamieniając tę ka=- 
rę na bezterminowe ciężkie więzienie. 

Zbrodnia w Charleroi, jak wspomi- 


na chwilę odzyskała przytomność i w. naliśmy, jest szeroko komentowana rów 


zajmowany przez pięciu lokatorów, w | biegli do najbliższego lekarza. Po chwili | agonii kilkakrotnie powtórzyła w śmier nież w Łodzi i Wieluniu, gdzie Libiccy 


tej liczbie dwuch samotnych. 


Składajmy ofiary 
- na rzecz budowy szkół 
powszechnych 


Łódź, 7 października. 
K) W dniu jutrzejszym zostanie za 
kończońy „Tydzień szkoły powszech- 
nej“, który rozpoczął się w Łodzi w dn. 
2 października rb. 

Dziś, w niedzielę, celem zasilenia fun 
duszów tow. popierania budowy szkół, 
odbędzie się na ulicach naszego miasta 
„dzień znaczka“. Pozatem kwestarzć, 
rekrutujący się z członków tow. będą 
sprzedawać w lokalach publicznych zna- 
czki i żetony ra rzecz budowy szkół 
powszechnych. 

Jutro w dniu zakończenia imprezy 
w mieście naszem odbywać się będzie 
sprzedaż nalepek i wywieszek. 


Byżery amiet 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankielewicza (Stary ynek 9), L, Steckla 
(Limanowskiego 37), B, Głuchowskiego 6), St. 


została zaalarmowana policja i straż telnym lęku okrzyk: mają liczną rodzinę. 


Redukcje w Udezp.eczalni nie są chwilowo przewidziane 


Rada Okręgowa Unii Pracowników Umysłowych zwo- 
tuje konferencie w sprawie stosunków w Ubezpieczalni 


Łódź, 7 paździeraika. ipoświęconą omówieniu zagadnień doty- |iego, że część pracowników, po skończe 
(v) Redukcja płac pracowniczych w ;czących stosunków w zpieczalni. niu okresu wypowiedzeń, otrzymała n0- 
Ubezpieczalni Społecznej, nie przestała! Na konferencję tę zostali zaproszeni |minacje Opiewające na 1 miesiąc, Jedno- 
| być przedmiotem debat Związku Praco- przedstawiciele Zw. lekarzy, dentystów | miesięczne nominacje nie świadczą jed- 
wników, który uskarża się na to, że dy- felczerów, farmaceutów oraz mersonelu nak o zamierzonej redukcji, a wydane 
rekcja Ubezpieczalni zignorowała zwią- i administracyjnego. zostały jedynie tym pracownikom, co do 
zek i nie zawiadamiała go o swych pra-i których nie zapadła narazie uchwała do 
cach nad przeprowadzeniem redukcyj jakiej kateśorji pracowniczej i jakiej gru 
uposażeń, Wytworzoną na terenie Ubez |jemniczonych w posunięcia dyrekcji | py płac zostaną zaliczeni. 
pieczalni ołecznej, sytuacją zaintere- ; Ubezpieczalni Społecznej, żadne reduk- Jednomiesięczne nominacje otrzyma- 
sowała się Rada Okręgowa Unji Pracow |cje na terenie Ubezpieczalni nie są na-|ły w pierwszym rzędzie pielęgniarki, za 
ników Umysiowych, która na dzień ju- razie przewidziane, trudnione w rejonach, które pobierały 
trzejszy zwołuje specjalną konferencjęjt Wersja ta powstała jedynie wskutek | dotycliczas niższą stawkę płac, aniżeli 
pielęgniarki szpitala im. Mościckiego, 
ponieważ niewiadomo jeszcze czy pie- 
lęgniarki objęte zostaną wspólną grupą 


sia 
Jak się dowiadujemy od osób wta: 


ASZĄ REKLAM 
Ransze WYGRANE - 


Ilamburga i S-ki (Główna 50) Li Pawłowskie- | 
go | RRSKOWWYEE 307), A. Piotrowskiego (Pomor- 


ska 91), Zł. 250.000,— na Nr. 35538 
zdr ZNAKAMI 


ZŁ 100.000,— na Nr. 89650 
i wiele jeszcze po zł. 20.000,—, 10.000,— 


w nasze szczęśliwe losy! 


kulisy wytwórni filmowych, | 
życie poza sceną, 

trasedje i.radości ulubieńców 
świata 


pióra 
Jadzi Andrzejewskiej 
specjalnie dla 


„Kl TODEN POMES 


Nowela, humor, rozrywki umy 
słowe. Rady pani Ivy. 
Do nabycia wszędzie. 
Cena cgzempłarza 30 gi. 


DIARY ZA AARONA ANNC 


Częstochowa, 7 paźdz. 

Przed kilku laty młody, bo zaledwie 
15 lat liczący Edmund Tadeusz Kosma- 
la, gnany rządzą przygód żeglarskich wy 
ruszył z Częstochowy z mocnem posta- 
nowieniem wstąpienia do marynarki i 
zakosztowania pełnego uroku życia na 
morzu. 

Przez pewien czas pełnił służbę na 
pokładzie okrętu polskiego „Pułaski, 
potem na statkach innych państw, a w. 
końca w zagadkowy sposób dostał się 


SZ PE E A e AET E T 


-e iA 


W dniu 5 czerwca ru. w delcie 


B. WEINBERG 


Szczęście stale sprzyja naszym graczom! Śpieszcie więc zaopatrzyć się 


Oto wygrane jakie padły u nas w ub. loteriach: 


Zł. 50.000,— na Nr. 115887 
i t, d. 


PIOTRKOWSRKA 42 
PIOTRKOWSKA 163 
PIOTRKOWSKA 317 


Znacznie udoskonalony plan gry! 


Maas, niedaleko od Rotterdamu, zginął 
tragiczną śmiercią w 20-ym roku życia, 

Zagadka tragicznego tego zgonu by- 
łą przdmiotem śledztwa, prowadzonego 
przez sędziego śledczego okrzęsweśo 
powiatu częstochowskiego. Naskutek 
jeśo polecenia w drodze rekwizycji zba 
dani zostali przez sąd w Sztokholmie ka 
pitan okrętu „Loke“ oraz sternik tegoż 
okrętu, którzy tragiczny wypadsk opi- 
sali w ten sposób, że nieszczęśliwy mło- 
niec rzuci się sam do wody, obawiając 


płac i przejdą pod zwierzchnictwo dyrek 
cji szpitala, jako personel zapasowy, czy 
też stanowić będą odrębną grupę pra- 
cowniczą, 

Jak zatem wynika z tych danych, 
otrzymanych ze źródła autorytatywnego 
redukcja pracowników w Ubezpieczalni 
mie jest narazie przewidziana, 


Tajemnica śmierci młodego marynarza 


'Częstochowianin na statku szwedzkim.—Samobójstwo, 
czy nieszczęśliwy wypadek? 


niego wykupinia karty okrętowej. Na- 
tomiast ojciec zmarłego, opierając się 
na przesłanych mu dokumentach twier= 
dzi, że syn jego służył na pokładzie „Lo 
ke" i uległ tragicznemu wypadkowi 
przy pracy, 

, Na tej to podstawie Kosmala — oj- 
ciec domage się przeprowadzen'a dodat 
kowego śledztwa 

Pełnomocnik jego, adw. Mężnick!, 
zaskarżył do sądu okręsowejjo decyzję 
sędziego sleicześo o umorzenie docho- 


na pokład szwedzkiego statku „loke'.|się oddanie go w ręce policji za znalęzie | dzenia w sprawie zgonu Edmunda Tadeu 
rzeki nie się na pOkładzie okrętu bez upized+ sza Kosmali, 


i 
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Wesoły Challenge „Expressu” 


X 


Nr. 279 


Oto najnowsza zabawa z nagrodami, w której wezmą udział wszyscy czytelnicy „Expressu“ 


„Express“ urządza wielki i wesoły wyścig samolotów, narazie tylko w serjach rysunkowych. Nasi lotnicy, 
(a wśród nich wielu dobrych znajomych Czytelników „Expressu“) odbywać będą „wyprawę lotniczą“ dookoła Pelski 


Kto z nich przyleci pierwszy ? 
Jaką trasą podniebną lecą ci najnowsi zdobywcy przestworzy ? 
Na te dwa pytania odpowie nasz konkurs. 


Ale aż do zakończenia konkursu przeżywać będą lotnicy zgoła niecodzienne i nader ciokasje przygody, 


z których bedzie się można 


szczerze uśmiać. 


Prosimy więc wszystkich naszych Czytelników, aby bacznie codziennie przeglądali Wesoły Challenge 
i skrzętnie dokonywali wycinania skrawków. 


Codziennie należy wyciąć skrawek 
papieru obramowany grubszą linją i 
schować go. Po siedmiu dniach należy 
skrawki te złożyć, Kto złoży skrawek 
prawidłowo, ten otrzyma rzeczywistą 


"trasę Wesołego Challenge'u. 


Odłóżmy tę trasę. Nie przesyłajmy 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY. 
Tajemnicze strzały 


I znów, jak za dawnych czasów, Ro- 
man. pracując w hali maszyn, myślał 
bez przerwy o swej dawnej narzeczo- 
nej. 

— Joanno. Joanno!... 
lezne tryby i koła. 

— Joanno, Joanno! — z teknotą u- 
derzało mu serce. 

O wszystkiem, co przez nią prze- 
cierpiał zapomniał. Myśl, że kobieta, 
którą kochał i kocha okazała się lepszą 
niż przypuszczał, dodawała mu skrzy- 
deł. 

— Nie powinienem być dla niej tak 
bardzo opryskliwy! — dochodził do 
wniosku. — I postanowił przenrosić ją 
za to, że traktował ją niby bezduszną 
lalkę, a jednocześnie w imieniu robotni- 


— stukały że- 


-ków podziękować za hojny jej dar i 


„przysługę, jaką im oddała. 


Był to zresztą pod każdym wzglę- 
dem szczęśliwy dla niego dzień. 
Wpołudnie zawezwany został do 
kancelarji dyrektora. Roman zaniepo- 
koit się początkowo. Lękał się, że mo- 
że otrzyma naganę za dziesieisze spóź- 
nienie się do pracy. Ale dyrektor, miły, 
starszy pan, uśmiechnął się do niego ży 
czliwie i zakomunikował, że, ponieważ 
starszy mechanik przechodzi od pierw- 
szego na emeryturę, stanowisko jego 
zajmie Roman. 
—No i naturalnie otrzyma pan pięć- 
dziesiąt procent podwyżki — uśmiech- 
nął się raz jeszcze inżynier, podając me 


W MAE IAA MN MMA MOMMMMAMMMM yili 


WSZYSCY. 
BIORĄ UDZIA 


RVSZYŁY 


= 


jei do redakcji i czekajmy do następne- 
go tygodnia. Nie gubmy jej jednak, gdyż 


za prawidłowe rczwiązanie 


20 nagród po 5 zł. 
35 nagród, składających sie z kom- 


tej łami-| pletów tygodnika „CO TYDZIEŃ PO- 


główki Challenge'u wyznaczone będą| WIEŚĆ”, zawieraiących 10 różnych eg- 
zemplarzy powieści. 
Ogółem liczba nagród wynosi 70. 
"Od dnia dzisiejszego rozpoczynamy ł 


obiite nagrody, a mianowicie: 


5 nagród po 20 zł. * 
10 nagród po 10 zł. 
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chanikowi rękę. 

Uradowany, opuszczał Roman kan- 
celarię zarządu. 

— Byłbym się teraz mógł ożenić z 
Joanną, gdyby była na mnie czekała— 
szczęście jego. przyćmiła melancholijna 
refleksja. 

Po południu skomunikował się tele- 
fonicznie z pałacem Barkowskich. 

— Prosiłbym do aparatu panią Joan- 
nę Barkowską? — oświadczył, 

— Zaraz poproszę! — odparł jakiś 
daleki kobiecy głos — (prawdopodobnie 
służącej). 

Mocno stukało Romanowi serce. — 
Był głęboko wzruszony, kiadv wresz- 
cie doszedł go stłumiony głos Joanny. 

— Tu mówi Barkowska! 

— Dobry wieczór — tu mówi Ro- 
man! 

Cisza... Wreszcie z dalekości do- 
szły drżące trochę słowa Joannv: 

— A zatem raczyłeś jednak przy- 
PO sobie swoją dawną przyjaciół- 

ę? 

— Chciałem ci Joasiu podziękować 
za hojny twój dar i przysługę, jaką od- 
dałaś naszym towarzyszom! 

Trochę smutnie odparła Joanna: 

— Więc dzwonisz tylko w tym ce= 
lu? 

— Nie—odparł dawny iej narzeczo- 
ny. — Chciałem cię również najserde- 
czniej przeprosić. że byłem ostatnio w 
stosunku do ciebie zbyt opryskliwy. 

— Tylko tyle? 

— Chciałem ci również powiedzieć, 
że jesteś zacną i szlachetną kobietą!... 
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| zy TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


Ysuólczesna powieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powiesci „Pozwólcie nam żyć“, „Kochaj 
mnie zawsze” | innych 
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A nej i to. że jeśli ToD sie A 
spotkamy, ukłonię ci się z największym 
szacunkiem! 

— | więcej nic? — prosił miękki 
głos Joanny. 

— I cóż chciałabyś jeszcze? 

— Bardzo niewiele, Romku i bardzo 
dużo!.. Poprostu chciałabym cię zno- 
wu zobaczyć į porozmawiać z tobą jak 
za dawnych dobrych czasów! — Czy 
mógłbyś zrobić mi tę łaskę i spotkać 
się ze mną? 

Roman przestał się wahać, Przecież 
w głębi duszy nie pragnął nigdy nicze- 
go więcej, niż móc zobaczyć swoją uko- 
chaną. 

Nie chcąc dłużej upakarzać Joanny 
przeciągającemi się targami. odpowie- 
dział: 

— Owszem, Joasiu, jeśli sobie tego 
życzysz, możemy się spotkać! 

Jakaż szalona radość brzmiała w o- 
krzyku Joanny: 

— Dziękuję ci, najdroższy, a kiedy 
masz czas? | 

-- To zależy od ciebie! 

— W takim razie — zadecy:lowała 
Joanna — spotkamy się jeszcze dzi- 
siaj! 

— Gdzie i kiedy? 

—- Dziś jest piątek — mówiła Ina: 
na — mąż mój (jak w każdy zreszta 
piatek) ma o godzinie ósmej jakies po- 
siedzenie. Przyjdź więc do naszego par 
ku pod pałacyk około ósmej, a ia zaraz 
po wyjściu mego męża zejdę do ogrodu 
i wprowadzę cię na górę. 

— Nie—odparł energicznie Roman— 
za żadną cenę nie przestąpię prozu wa- 
szego domu! 

— Więc dobrze. Pójdziemy razem 
do jakiegoś małego kina, jak kiedyś, za 
dawnych czasów. W każdym razie za- 
czekaj na mnie w naszym parku koło 
ósmej. W ogrodzie jest ciemno. nato- 
miast drzwi frontowe sa mocno oświe- 
nonr będziesz mnie mógł poznać zda- 
eka. 

— Dobrze, Joanno, zrobię jak zech- | 
żesz!... 


DOKA D PROWĄD2/Ą 
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więc pierwszą serię Wesołego Challen- 
geu. Nie wątpimy. że zabawa ta bẹ- 
dzie się podobać wszystkim naszym 
Czytelnikom zarówno starszym jak «i 
młodszym, tembardziej, że na uważ- 
nych i pilnych Czytelników czekają już 
w redakcjł bardzo ponętne nagrody. 


— w kadm razie SĄ żeby dlę 
nikt nie poznał!... Nie chciałabym mieć 
nieprzyjemności ze strony męża; który 
mimo wszystko jest o mnie zazdrosny... 
Dowidzenia o ósmej! 

— Dowidzenia, Joasiu! — skończył 
rozmarzony | uszczęśliwiony Roman. 

Było mu w duszy dziwnie lekko. — 
Rozpierała go jakaś niewypowiedziana 
radość. A zatem za trzy godziny zoba- 
czy swoją Joannę. 

Poszedł do domu, umył się i włożył 
najlepsze ubranie. 

Kwadranse wlokły mu się niesłycha 
nie długo — zda się, że przez wiecz- 
ność. - 

Wreszcie nadeszła oczekiwana go- 
dzina, 

Roman już kilka minut przed ósmą 
wstnął się do ogrodu, okalającego pa- 
tacyk Barkowskich. 

Wieczór był chmurny i ciemny. Ro- 
man przytulił się do pnia starego kasz- 
tanu i z oczyma, wlepionemi w oświetlo 
ne drzwi pałacu, zamienił się w wieiki 
posąg oczekiwania. 

Nagle drgnął. Drzwi otwarły sie I 
ukazał się w nich wysoki mężczyzna, w 
którym Roman bez trudu poznał Bär- 
kowskiego. 

Przemysłowiec szybkim krokiem 
skierował się w stronę bramy parka- 
wej, przy której stało oczekuiące na 
niego auto. 

Kiedy iuż tylko kilkanaście Kóków 
dzieliice go od stojacego za pnic qm. me- 
chanika, ten ostatni ustvszał za  swemi 
plecami szelest czyichś kroków. 

Oglądną? się szybko. I oto w niepe- 
wrych mrokach wieczoru uirzał RiT- 
go, wątłego człowieka, mierzacega z re 
wolweru w stronę przechodzącego prze 
mysłowca. 

Zanim Roman zdołał sie zoriento- 
wać w sytuacji, huknął wystrzał jeden, 
a potem drugi... 


Fenryk Borkowski zachwiał się... 
(Dalszy ciąg jutro) 
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rażenia speciafnego wysłannika „£xpressu” - 


Słońce, które tu teraz Świeci, jest 
prawie tak samo złociste jak ongiś za 
skwarnych dni lipca, Lecz zaczyna być 
chłodno — coraz więcej zżółktych liści 
brzóz i kasztanów bezszelestnie pada 
na ziemię. 

Nad Żyrardowem jesień! 

W dalekiej mgle potężnie jeszcze ry 
sują się kontury fabryki, a gigantyczne 
kominy strzelają w górę. Jeszcze po 
obszernych salkach stukają maszyny i 
krosna, lecz rytm ich jest dziwnie ane- 
miczny — niby stuk chorego serca. I 
nie przygłuszają one cichych kroków 
groźnego upiora, włóczącezo się po 
mieście: nędzy. 

Nad Żyrardowem zmierzch. 

W r. 1914 pracowało tu 8.451 robot- 
nfków. Tóraz warsztaty żyrardowskie 
zatrudniają ich jedną piątą część.... 

A reszta? 


Baraki grozy 


Włóczą się apatycznym krokiem po 
mieście, niby widma tych, którzy stra< 
cili już wszelką nadzieję; w zatechłych 
izdebkach zanoszą się od suchotnicze- 
go kaszlu lub, siedząc w ciepły dzień 
wrześniowy na ławkach, z rozpaczą 
myślą o nadciągającej zimie. 

_ A już prawdziwem gniazdem — sym 
„bólem nieledwie — tej straszliwej ży- 
rardowskiej nędzy to wielki barak przy 
ul. Limanowskiego. 

Kiedyś przed laty umierali tu — w 
czasie epidemii — ludzie na cholerę. 

Męka ich trwała parę dni. potem 
przychodziło albo wyzdrowienie, albo 
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fe kibierala oni powoli z głodu I ne- 
y — bez wiary w dzień jutrzejszy I 
zą przyszłość. 

Tak jak mistyczne piekło starożyt- 
nych dzieliło się na kilka kręgów. tak 
i wielka szopa — piekło nędzy żyrar- 
dowskiej — rozpada się na kilka sal, 
przedzielonych deskami — które skolel 
przedzielono przepierzeniami na jesz- 
cze drobniejsze klitki. 

W każdej takiej komórce wegetuie 
jedna, a czasem nawet kilka rodzin bez 
robrtnvch nędzarzy. 

Niekiedy znajdziesz tam wspomnie- 
nia dawnej świetności: jakiś pół złama- 
ny stół. którego ruszyć nie chciał nal- 
bardziei nawet zażarty komornik. resz- 
tę szafy czy łóżka. Lecz jeszcze czę- 
ściei całe umeblowanie stanowi brudny 
barłog. na którym dogorywa bledziut- 
kie dziecko, lub nieszcześliwy łachma= 
niarz usiłuje przespać swój głód. 


„Jest nam zimna!.." 


Teraz. we wrześniu to ieszcze pół 
biedy. Lecz kiedy listopadowe deszcze 
zaczną — przez zgniły dach — wlewać 
się do komórek, lub kiedy styczniowe 
zimne wichry, brzęczące rozbitemi 
szybami rozhulają się po baraku jakimś 
szatańskim tańicem — jakżeż straszii- 


Jakżeż posępnie wloką sie wtedy— 
wraz z dymami i czadem rozbitych pie 
ców —- długie wieczorne godziny ng: 
dzarzy. spoglądających oczyma tepel 
rozpaczy na wychudłe cłałka swych 
dzieci, inlscych się pod warstwą sta- 
rych gałgarnów! 

— Jest nam zimno! — szepczą zsi- 
niałe ich wargi. 

— Mamo, jesteśmy chłodne! — 
skarży sie drugie. 

A rodzice spoglądają przed siebie 
martwym wzrokiem. 

— Czy nie lepsza byłaby Śmierć, 
nit to powolne konanie? — myślą po- 


sępnie. 
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Kilkaset kroków dalej, przy tej sa- 
mej ulicy, znajduje się wielki park, prze 
cięty szeroką aleją. , 

Cicho tu i czysto. Teraz. w jesieni, 
mieni się on niby tęcza stu-barwną ga- 
mą kwietnych rabatów. Mdło i odurza- 
iąco pachną ostatnie róże, a białe chry 
zantemy dziwnie uspakajająco działają 
na zmęczone oczy. 


Pałacyki pachołków 
Boussaca 


Z jednej i drugiej strony alei-stoją 
piękne pałacyki... 

Czasem zpoza zamkniętych okienic 
dojdzie do ciebie echo melodyj, jakie 
na klawiszach fortepianu wygrywają 
czyjeś białe, pachnące paluszki. 

Niekiedy usłyszysz odgłos zabawy, 
stuk kieliszków i śmiech ludzi sytych. . 

Czasem przez firanki dojrzysz syl- 
wetki par, tańczących przy akompania 
mencie dyskretnej orkiestry zmysłowe 
tango lub hulaszczego walca. 

Nieźle musi się dziać w tych pała- 


cykach, położonych kilkaset metrów od 


Naśrody dla Czytelni 


„| dyrektorzy fabryki 


cuchnących nędzą baraków. 

Nic dziwnego, mieszkają w nich 
żyrardowskiej — 
przeważnie przybłędy zagraniczne, fa- 
woryci | pachołkowie pana Boussaca, 
trancuskiego aferzysty,  żerującego na 
nędzy polskiego robociarza. 

Pałacyki te są obszerne, przytulne 
i puste prawie... Czy nie znalazłoby 
się w nich kilka pokoi, gdzie znalazła- 
by schronienie cząstka nędzy żyrar- 
dowskiej, gnieżdżąca się teraz w -po- 
cholerycznych barakach? 

Czy nie walczy to ze zdrowym sen 
sem i logiką, że jedna rodzina zajmuje 
trzydzieśc! apartamentów — tuż zaś 
RRS TR osób gniecie stę w jednej 
sali? ' 


Tak pewnie myśli nieieden robo- 


t į ciarz, spoglądając przez rozbite szyby 


baraku na jarzące się Światłami pała- 
cyki dyrektorskie. 
_ I czuje, że jest ofiarą jakiejś kosz- 
marnej niesprawiedliwości dziejowej i 
śpołecznej, która już dłużej tak trwać 
nie może. 

I tak w milczeniu nocy spoglądają 
na siebie te dwa obce i wrogie sobie 


światy: szopa bezrobotnych i 
we domy sług kapitalizmu. 


tuksis 0- 


Emeniarz— ostafnie -_ 


schronienie ~ 


A z boku jeszcze, spokoje tych 
krzyżyków, rozsiadł się świat trzeci: 
cmentarz żyrardowski—ostatnie schro- 
nienie dla znękanych głodem i nędzą 
bezrobotnych. Wczoraj pochowano tąm 
Starca, który po 40-letniej pracy ws- 
bryce, znalazłszy się na bruku, umarł 
z głodu i wycieńczenia, Dziś parą nę- 
dzarzy przywlokła tu sama trumienkę 
trzymiesięcznego dziecka, które skona 
ło, próżno szukając w piersiach zbie- 
dzonej matki kropli mleka, pod parka- 
nem zaś otruła się kwasem solnym ja- 
kaś nieznanego nazwiska nedzarka, 10- 
katorka pocholerycznej szopy. 

Teraz jest w Żyrardowie jesień... 

Lecz może niedługo przyjdzie wio- 
sna i to nietylko ta, która każe ziele- 
nić się drzewom i kwitnąć kwiatom. 
Wiosna pracy i mądrości socjalnej, 
kard zapewni wszystkim chleb i zaro- 
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Dziś rozpoczynamy nową serję i drukujemy 


Ornegdaj t 1. 5 paździerika minął 
ostateczny termin nadsyłania wycina} 
nek z poprzedniej serji codziennego fil-| 
mu z nagrodami p. t. „Kubuś - detektyw 
i jego pies Medor“. 


W serji tej czytelnicy wycinali co- 
dziennie skrawki, drukowane w rogu 
czwartej ilustracji. Z siedmiu skrawków | 
ułożyli całość — rysunek przedstawia- 
jący podobiznę fabrykanta Króla, który, 
pragnąc uzyskać premię asekuracyjną, 
sam podpalił fabrykę. 


Oskarżonych było kilku, jednak prze 
wód sądowy wykazał, że nie ponoszą! 
oni winy. Do ujawnienia prawdy przy- 
czynił się nasz dzielny detektyw Kubuś 
i jego wierny pies Medor. 


Po zamknięciu listy uczestników 
konkursu, jury redakcyjne przyznało na 
grody następującym czytelnikom, któ- 
rzy nądesłali dobrze ułożone wyci 
nanki: 


20 złotych | 


otrzymał p. Czesław Misztalewicz. Łódź, ulica 
Chłodna 6, 


po złotych 16 


otrzymali pp.: Jan Urbański, Chrzanów, ulica 
Grzybowskiego, — Zygmunt Miodek, Łowicz, 
ul. Bratkowice, — Aniela Martyka, Gdynia 4,' 
ul. gen. Drekera 43, — Władysław Piasecki, í 
Piotrków Tryb, ul, l-go Mala 13, — Włodzi- 
mierz Sawka, Lwów; ul, Waglelewicza 1: 


otrzymali: Aniela Michalikowa, Cieszyn, ul. 
Bielska 37, — M. Pokorniecki, Katowice, ul. 
Krakowska 22, — Władysława: Rzepka, Kraków 
Podgórze, ul. Krasickiego 3, — Izabela Łuszcza-! 
kówna, Poznań, ul. Ogrodowa 15, — Felicja Ko-| 
zulska, Kraków, ul. Felicjanek 23, — Steta Kiet-/; 
bikówna, Łódź, ul. Drewnowska 125, — Stani-| 
sława Przedworska Rzeszów, ul. Kochanowskie ; 
go 12, — K- Karczówna, Kraków, uł. Rzeźnicza 
28, — J. Gertner, Łódź, ul. Zachodnia 40, — 
Hanka Rudowiczówna, Kalisz, ul, Wronia 3. 


komplety C, T. P. 


składające się z 10 różnych egzemplarzy, otrzy=!' 
mali pp.: Stanisława Kolańska, Kalisz, uh Wi-; 
niarska 4, — Adela Miteiman, Łódź, uł. Lipowa i 
20, — Konstanty Moruś, Łódź, ul. Szosa Pabja-;, 
nicka 44. — Maria Gośniewska, Wilno, ul. Wiel-| 
ka Pohulankąa 45, — Jurek Stępień, Ozorków, 
Rynek 5 — Maria Bielińska, Żgnalino, ul. 3-go | 
Maja 12, woj. wileńskie, — Halinka Kiedrowicz, | 
Chojnice, ul. Błonie Zakonne 19, — H. Trawlń- 
ski, Toruń, ul. Wodociągówa 16, — Józeł Net- | 
ken, Dębrówka k- Sieradza, skrz. pocztowa 28, 
— Czesław Filipek, Ostrów Wlkp, ul, Piłsud- 
skiego 13, — Helena Olesińska, Kutno, ul. 29-g0 
Listopada 52/5, — Janeczka Ziajanka: Kraków» 
Zakrzówek, ul. Twardowskiego 46, — Ernest 
Gira, Marklowice Górne 143, pod. Zebrzydowice 
Śląsk Cieszyński, — Bruno Połoczek, Katowice 
Il, ul. Krakowska 143, — Irena Poszwińska, 
Łódź, ul. Wrześniewska 68, — Eugenjusz Za-; 
błocki, Mysłowice, ul. Słupna 3, — Mieczysław 
Kotecki, Lublin, ul. Środkowa 8, — lerna Czo- 
łowska Równe, Wołyń, 13 pal. — Jan Nowak, 
Wilno, uł. Aatokolska 109; — Michał Kasprowicz 
Cieszyn, 4 p. strz, podł. Anna Pękałówna, Ko- 
morowice Śląskie 51, — Leon Kamka, Tczew, 
ul, Hallera 12-13, — Józef Kozłowski, Kalisz, ul. 
Złota 5, — Władysław Wełna, Bochnia, ma- 


paska 


Rulisy atefier filmowych 


To co imiecesusfie wszęągsiścicia 


Niema chyba bardziej interesującej 
człowieka cywilizowanego dziedziny, 
jak film. I nietyle sam film, wyświetla- 
ny na ekranie, ile warunki, w jakich od- 
bywa się tworzenie filmu oraz życie pry 
watne wykonawców, gwiazd i zwiazdo | 
rów filmowych. 


t 


Hollywood, stolica fiimu, to cel ma jcialnie dla „Co Tydzień Powieść” przez 


rzeń każdego podlotka, cicha, utajona į 
tęsknota kobiety dojrzałej, przedmiot | 
miewypowiadanych westchnień poważ- 


młodziutką, a mimo to bardzo już sa! 
sceny i dla filmu zasłużoną artystkę, Ja- 


nych panów, których się „żadne dziecin 
jnady” nie trzymają. 


Obecnie ukazała się w sprzedaży, 


¡we wszystkich kioskach gazetowych, ne 
iwa powieść popularnego tygodnika bele 
jitrystycznego „C. T. P.*, p. t. „Dziczke 
filmu“. 


„Dziecko filmu“ napisane zostało spe 


` 


dzię Andrzejewską. 


pierwszy sisrawelłs codziennego filmu 


zistrat, — Stanisław Jankowski, Pozttań; ul. We- 


; miclatsta 11/12, — Janina Cichoniowa; Będzin, 


uł, Nabrzeżna 21, — A. Kaschówna, Gniezno, 
Rynek 2. — Eleonora Mantried, Kraków, ulica 


Krakowska 52, — Halinka Koszykówna, Krasny- 

staw, Plac 3-go Maja 26, — Erozisław  Zastęe 

powski, Chełmno, ul. 3-go Mala f; Fomorze, 
Nagrody otrzymają Czytelnicy pocz- 

tą w dniach najbliższych. 
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Aresztowania komu- 


nistów w Bu'gqarji 
Sofja, 7 października. 

Policja polityczna aresztowała w Bo 
rvsowgradzie licznych członków szero- 
ko rozgałęzionej organizacji komuni- 
stycznej. 

Aresztowano ogółem 67 osób. w tej 
liczbie wiele kobiet i młodzieży, Odpo- 
wiadać oni będą za przekroczenie prze - 
pisów ustawy i ochronie państwa. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyimuie codziennie od 9—3 


Gdańska 27 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


tel. 122-859, 


f 


iercii nedzy 
W barakach, w których ongiś ludzie umierali na cho- 
lerę—dziś konają powoli z głodu SH 


J 


D 


p 
| 


A 


Str. 6. 


Tallo! Ta 


Kosz dnia 7-go października, 

„è „33, Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
tae”, 8.33—8.36: Muzyka (płyty). 8.36 —8.50: Gim- 
nastyka, 8,50—8,55: Muzyka (płyty). 8.53—9,05: 
Dziennik poranny. 9.05—9.10: Muzyka (płyty). 
9109.15; Chwilka pań domu, 9.15—9,30; Za: 
goods programu. (Tr, ze Lwowa). 9,30—11,57: 
ransm, z Bochni uroczystości związanych z ko- 
ronacją obrazu Matki Boskiej Bochniańskiej, 
11.57—12.03; Sygnał czasu z arszawy, Hejnał 
z Krakowa, 1203—1205: Wiadomości metęoro= 
logiczne, 12,05—12.15: Przegląd teatralny, 12.15 
13.00: Poranek muzyczny z Filharmonji Warsz, 
Wykonawcy: orkiestra filharmoniczna dyr. 
Mieczysława Mierzejewskiego i Wanda ająców= 
na (fortepian). 13.00—13.15; „Wakacje nad Czar- 


nem Morzem" — wygłosi Aleksandra Lipińska. 
13,15—14.09: D, o. Poza m samego z Fil- 
harmonji Warsz,  14,00—15,00: Muzy a lekka 


(płyty). 15.00—15.15: Feljeton redaktora Cze- 
awa Gumkowskiego p. t, ,N,a horyzoncie łódz- 


k kę 15,15—15,30; Muzyk ( . 15.30—15.45 
ia Sanka O A AE! 
16,00: Muzyka (płyty), 

16.001 


20: „Dysputa" — fragment z powieści 
owackiego p, t, „Na papierowych sey- 

nech", (Recyłacje prozy), 

16,20—16.45: Recital skrzypsowy Zdzisł, Jahnke: 
(Transm. z Poznania), , 

16,45—17,00: Pogadanka dla dzieci starszych p, 
t. „Jurek na turnieju lotniczym” — wygło* 
sł Marja Mardasówna, 

17,00—17,50: Muzyka do tańca w wykon, Ka» 
peli Ludowej Dzierżanowskiego i Suchockie- 
go z tęgi rtf A. Boguekiego. 

17,50—18,00, „Książka i Wiedza” — o ksłążce 

zbiorowej 3 t „Kaszubi" — mówić będzie 

o 


Stanisław Poraj s 
A Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 


o p. £ „Dom w nocy” — pióra Janiny 


„ Morawskiej, - 

e 1200; ad pt wżołaleza, K atel 
ujan achiewicz” — 5 
Kościałkowski, wygłosi Zyndram 


19.0—19,45; Koncert współczesnej muzyki wę: 
jerskiej, Wykonawcy: orkiestra P, R. pod 
yrn Vaszy'ego. 

19,45—19,50: Program na dzień następny. 

19.50—20.00. Foljeton aktualny. 

20.00—2045: Koncert popularny w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej P. R. pod dyr, Józe- 
fa Ozimińskiego z udziałem Marji Krzy- 
wiec (śpiew), 

20.45—20,55, Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00. „Jak pracujemy w Polsce”. 

21.00—21,45, „Na wesołej |wowskiej fali", 

21.45—22,00. Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R, 

22,00—22,15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15—22.30. Koncert reklamowy. 

22,30—23.00: Transkrypcje utworów J, S, Ba- 
cha w: wylrorkiestry s 

„ Stokowskiego (płyty |. 
00: 45 Wiadomosci meteórologiózne “dla 
komamikacii lotniczej, 

23.05—23,30. Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
stronomjā", 


fonicznej. pod-dyty 


934 EXSREJS 1x mm 


z. Magistrat rozpoczął akc 


ie dożywiania dzieci 


Wydział Opieki Społecznej niesie pomoc 38000 dzieciom. 


Wkrótce pomoc dla dzieci robotn. zostanie rozszerzona. 


Łódź, 7 października, 
(v) Akcja dożywiania dzieci w szko 
łach, która w ubiegłym roku zainiejowa 
na została przez pana wojewodę łódz= 
kiego Hauke-Nowaka, spotkała się z | 


gólnem uznaniem i wdzięcznością naj- 
szerszych rzesz naszego miasta. Akcja 
ta prowadzona była wspólnemi wysił- 
kami Funduszu Pracy i Wydziału Opie- 
ki Społecznej magistratu m. Łodzi i da- 
ła bardzo ładne wyniki. 

W róku bieżącym jednak, mimo, że 
upłynął już przeszło miesiąc od chwili 
rozpoczęcia zajęć w szkołach akeja do- 
żywłania dzieci wciąż jęszcze nie zo- 
stała rozpoczęta. Fundusz Pracy, któ- 
ry przechodzi obecnie okres reorganiza- 
cji, nie wyasygnował dotychczas pienię 
dzy na ten doniosły cel. Ponieważ jed- 
nak głodne dzieci w szkołach nie powin- 
ny odczuwać tych skutków na sobie, 


Wydział Opięki Społęcznej magistratu 
m, Łodzi zorganizował dożywianie dzie- 
ci. Wobec skromnych funduszów, ja- 
kiemi rozporządza wydział opieki spo- 
łecznej, akcją dożywiania objętych zo- 
stanie narazie tylko 3000 dzieci w szko- 
łach powszechnych. Pomoz zostanie 
zorganizowana wten sposób, że szkoły, 
w zależności od, zamożności dzielnicy 
i ilości uczniów, otrzymają pewięn kon- 
tyngent chleba i młeką dlą najbiedniej- 
szych uczniów. Szklanka gorącego mle 
ka i kawał świężęgo chleba zastąpi dzie- 
cku Śniadanie, którego nie mogli dać mu 
rodzice. 

Na ogólną liczbę 70 tysięcy dzieci 
w szkołach 000 śniadań to znikoma 
cyira. Po przystąpieniu jednak do akcji 
Funduszu Pracy, pomoc dla dzieci zo- 
stanie znacznie rozszerzona i obejmie 
od 15 do 20 procent dzieci. Życzyćby 


sobię zatem należało, ażeby biedne dzie 
ci niezbyt długo czekały na skromne: 
śniadania, ofiarowywane im przez jn- 
stytucję, które powołane są do opieko- 


wania się przyszłymi obywatelami 


kraju. 
lstnielące przy szkołach powszech- 
nych Rady Opiekuńcze, stworzyły przy 
nielicznych zakładach naukowych  ręz= 
dawnictwo obiadów. Ten rodżaj po-. 
mocy, bardzo szlachetny, niestety, fed- 
nak nie bardzo rozwinął się na grun 


łódźkim, posiadającym zbyt mało je- 


szcze wyrobienia społecznego. 

W listopadzie dzieci szkolne, wed- 
lug wykazów kierowników szkół, otrzy= 
mają z funduszów Wydżiału Opięki $po- 
łecznej, edzież zimową na którą skła» 
dać się będą ciepłe ubrania, względnie 
sukienki, pończochy, trepki i bielizna. 


Ponury mord rabunkowy w Żywcu 


Bandyci zabili staruszkę, właścicielkę sklepu. — Służąca cudęm 
ocalała. — Energiczny pościg za zbrodniarzami 
y ; się na ulicę, gdzie poczęła wzywać po- - 


Żywiec, 7 października. 

Wczoraj o godzinie 8-ej wieczorem 
dokonano w centrum przedmieścia Żywi 
ca, Zabłocie, przy ul. Marszałka Piłsud- | 


Skięgo 13, potwornego mordu rabunkor| : 


wego. Ofiarą napadu padła 60-letnia 
wdowa, właścicielka sklepu z przybo=! 
rami piśmiennemi, Ehrlichowa i cudem, 
tylko uszła z życiem służąca Ehflicho- i 
wej, Szymańska. 

Nikt z sąsiadów nie wiedział o tem, 
że obok nich rozgrywa się straszna wal“ 
ka dwuch kobiet ze zbrodniarzami. Na- 
pad był dziełem dwuch bandytów, Nie= 
zauważeni przez nikogo, zakradli się w 
godzinach wieczorowych do.sieni domu| 
Ehrlichowej, skąd przeszli do sklepu i| 


ukryli się pod ladą, czekając na polawie :. 


| ła swoi Aj dności. 
Rze latin kluczy otworzyli ka- 


nię się staruszki. o sua cu PAW 
1% Około godziny 8-ej przyszła istotnie 
Ido sklepu Ehrlichowa w towarzystwie 
' służącej. Zaledwie kobiety weszły, ban= 


Humor miedzielny 


Ciemna noc. Pod latarnią stoi dwóch pi- 
jaków. 

— W-w-w*w-wisz pppppan.. — powiada 
pierwszy z nich, — Kiedym przyszedł na świat, 
to ważyłem tylko półtora kilo, 

Cccccco ppppan ppppowie?.. — dziwi 
się drugi, — I nie umarł ppppan?,„. 

— Nie.. Ale powiem pppppanu coś lepsze- 
go: — teraz ważę 190 kilo... 


* 

Ferdek i Merdek spotkali się w knajpie. 

— Serwus, jak się maszj., Jak tam twoja 
żona?,,, 

— Mam z nią straszny kłopot.. Wyobraź 
sobie, że ona przed trzecią godziną w nocy nie 
idzie spać... 

— To straszneł„,, — Co ona robi tak późno? 

— Czeka na mnie., 


* 


Kino dźwiękowe 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 
Początek w niedziele i świeta o godz. 
12 w poł. 
EEEN 


Leczenie 
krótkiemi falami 


Choroby stawów. kości. mięśni, ner- 
wów. skóry. narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d. 

w gabinecie terapii fizykalnej 
pr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-21. 


MAGLE ręczne i motorowe najnow* od 


szej konstrukcii sprzedaje fabryka 
„Junior“, Łódź, Sędziowska 16 (obok 
Zgierskiej 122)- 


Ceny lecznicowe. 


Grono przyjaciół rozsiadło się przy stoliku | 
kawiarnianym. Rozmowa toczy się na temat mi- | 
łości z pierwszego wejrzenia. 

— Tak, tak.. wzdycha Totumłacki. — Ja, 
mosterdzieju poznałem żonę w teatrze„, Dawali 


zawsze powiadam, ż co tanie, to drogie.. 


* ińscy | 
Nauczyciel wyjaśnia dzieciom w szkole ja-! si dziś, że w kierownictwie austrjackiej skiej w Austrji, wydali hasło, żę narazie 


ki pożytek mamy ze zwierząt, 

— Weźmy dla przykładu świnię... — powia- 
da nauczyciel, — Z głowy świńskiej mamy sal- 
cesony, z nóg — szynkę, z sierści — axezotke | 
I t-d, Jasiu, czy możesz mi powiedzieć, jaki | 
jeszcze pożytek mamy zę świni?.. 

— Owszem, proszę pana nauczyciela... Jej 
nazwa służy nam jako obelżywy wyrsz». 


dyci wyskoczyli z ukrycia i momental» 
nię rzucili się na nie. 

OBIE KOBIETY STOCZYŁY WAL» 
KĘ NA ŚMIERĆ I ŻYCIE, 
Mordeęrcom udało się przewrócić o- 
fiary na ziemię, poczęm poczęli je dusić, 


wosdojąe jednócześ nie krzycza- 
ty. Walka trwała d ugo, gdyż na- 
padniętę kobiety broniły rozpaczliwie 


swego Ż i 

Wreszcie zabrakło im sił da dalszej 
walki. Ehrlichowa zginęła, a Szymań- 
że legła w pobliżu niej bez przytomno- 

ci. 

Bandyci sądzili, że obie nie żyją i 
zabrali się do rabunku. Splądrowali mie 
szkanie w poszukiwaniu kluczy do ka- 
sy; w której;+Ehrlichowa,przechowywa+ 


sę i zrabowali kasetkę z biżutęrią oraz 
kilka tysięcy złotych gotówką, poczem 
niezauważeni przez nikogo zbiegli. 

Po dwuch godzinach Szymańska 
częściowo wróciła do przytomności i 
ujrzawszy obok zwłoki swej pracodaw- 
czyni, przypomniała sobie strasznę 
przejścia, Napół przytomna wywlokła 


S$zwasier Goeringa 


wted zedstawienie po najniższych cenach.. ; ; 
JĄ widzi pan? — wtręca sąsiad, — Ja KGEEWUNRAE akscia hitlerowska w Ausirji 


mocy. Przybyły policjant przystąpił do 
przęsłuchania dziewczyny, która ję 
ponownie straciła przytomność, 
Natychmiast udano się do sklepy 
Ehrlichowej. Zwłoki właścicielki i splą- 
drowane mieszkanie wyjaśniły tę wszy 
stko, czego Szymańska nię mogła opo: 
wiedzieć. Natychmiast zaalarmowaneć 
władze bezpieczeństwa. Wkrótce przy- 
byli dwaj lekarze dr. Okuliar i Tachlo= 
wicz. Stwierdził zgon Ehrlichowej, 
poczem przystąpili ratowania Szy» 
mańskiej. W stanie bardzo ciężkim 
przewieziono ją dó szpitala. | 
Tymczasem przybyli na miejsce 
przedstawiciele władz z kom. Czapele 
skim na czele, który osobiście objął kie= 


rownictwó dochodzeń. Na miejsce przys" 


l z, rąmienią władz sądowych 
edczy Bendke diaz wywiadowca 2 
Bięlską z psem policyjnym. Dochodze 
nia prowądzone są w energicznem 
pie i niezawodnie doprowadzą w ñi 
szym czasie do ujęcia zbrodniarzy. 
Jak się dowiadujemy poczyniono już 


„szereg aresztowań jednak ze względą 


na dobro toczącęgo się śledztwą wszel- 
kie szczegóły trzymane są w taiemnic. 


: Wiedeń, 7 października. | jacki, — 


Pismo południowe „Telegraph”* dono- 


akcji hitlerowskiej, które z 
Monachjum do Berlina, główną rolę Od- 
grywa Obecnie niejaki dr, Fryc Rigele, 
Jest to notarjusz z Linzu, który był upa- 
trzony na posła austrjackiego w Berlinie 


wrazie, $dyby się udał zamach z 25 lipca 
|Rigele jest szwagrem Goeringa i w jego | otrzymują 
obecnęm mieszkaniu w Berlinie, koncen | niężne, 


truje się chwilowo cały ruch antyaustr- 


(kiedy stanie się aktualne głosowanie 


Beri akcji hitlerow- 


y się wstrzymać od wszelkich wy- 
stąpień, aż do stycznia, t. i. áo chval, 
mamaa wę a ati 
ą on na ugodge 
wą. „Telegraph“ twierdzi, ż 

M bardzo "zaaczne zasiłki pie- 


Najwspanialsza wiedefiska komedja muzyczna F 


KARNAWAŁ I MIŁOS 


Otwarcie sezonu 


( 


w rol. gł. bohater „Csibi“ HERMAN THIMiG, urocza LIEN DEYERS i HANS MOSER, 


Reżyseria: Karol Lamać. Muzyka Joh, Strauss. 


Całkowicie mówiony i śpiewany po niemiecku. 


Nadprogram: GWIAZDY, GWIAZDORY, GWIAZDECZKI.Następny program] CÓŻ DALEJ, SZARY CZŁOWIEKU. 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 Piofrkowska Silan 


przyjmuje od 


tel. 148-62 telef. 


LEKARZ - DENTYSTA 


1. AUSBAUMOWI 


3—7 po pol. 


121-23 


11—2 6—9 wiecz, w nie-|ANGIELSKIEGO konwersacji | litera-|-* 
dziele | święta od =! tury udziela rutynowany nauczycieL.|DO MATRYKUŁ 6 fotografij 


Ul. Zawadzka nr, 21 m. Ba, front, co-|wanych 75 zr. Zakład fofooraficzny L, 
dziennie zastać od godz, 4 — 7 po poł. Laks, Żeromskiego 84, 


KLINGER 


ec. chor. weneryczaych, skórnych 
| włosów (porady Seksualne) 
drzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuję od 9—2]1 rano I cd 6—8 w. 
W nledziele | świeta od 10—12. 


DOKTÓR 


DOROTA LEWY 


CHOROBY PŁUC i 
(prześwietlenia Roentzenem 
na miejscu) 
przeprowadziła się ną 6 i 
Narutowicza 30. 
tel. 214-75, 
przyjmuje od 5—7 po poł. 


—— 


retuszo- | DYWANY: perskie, krajowe, ręczne | 
maszynowe naprawia artystycznie H, 
Milgrom, Kilińskiego 18. o 


Ni 278 


y 


Napisał: 


Jan Aieksamder 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 


a NE 
=== Diablica 


49 


Walecki miał tam swą kawalerkę na 
pierwszym piętrze. A| Justa nie wesz- 
wprost do niego. Udała się najpierw 


Czatnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, | do dozorczyni.., 


że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 

Podeirzenie padło początkowo na 
niezwykle piękną żonę stciarza, Justynę, którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, Którego Justa nazywa pcespolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabia“. Świdelsky znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 


cżyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za-| figurkę i o 


gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.. 
Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczaiąc nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego śpraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu., 


Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie-| ; 
ważność. Do tej walki Tad|J<*" 


sięcy los traci sw 


dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 


— Moja pani, — zwróciła się do niej 
— niech — no mi pani powie co to za 


młodą, | człowiek ten aktor z pierwszego piętra. 


bo co? odparła dozorczyni, 
gruba jejmość w niebieskim fartuchu. 
— Bo niby mam dostać u niego robo 


tę, więc chcę wiedzieć co za jeden... 


— Ano zwykły człowiek, nie gryzie... 

— Że nie gryzie, to wiem, ale czy 
przyzwoity? 

— Niby wedle czego?... 

— Wogóle... Czy płaci?,,, | 

— Jak się komu należy, to płaci... 


Jak nie, to nie... 
— A co do kobiet?... 
Dozorczyni zerknęła na jej zgrabną 
arła: 
ty, niech się pani nie boi... 
usta jeszcze nie ustępowała: 
— Czy on teraz jest w domu?... 
— Pewnie jest... Ja go tam nie pilnu- 
— odburknęła gderliwa baba. 
A dużo kobiet do niego przycno- 


Pieczarka, który został wydalony z redakcii za| dzi?.., 


to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu me o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ia nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „wTroca- 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się w 
nim na zabój, Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 


domem przy ulicy Pięknej, 


ni zaraz wraca na wieś?,.. 
— Nie... Muszę tu jeszcze pozostać 
w mieście... 


— Aha.. W takim razie bardzo pani 
ieszcze raz dziękuję... A czy tam jest 
coś poważnego?,, 

— Nie wiem.. Prosiła tylko, żeby 
pan zaraz przyjechał... Zemdlała bardzo. 

— Zemdlała?.. O, Boże... Oczywiś- 
cie, zaraz tam pojadę... 

Spojrzał na zegarek, 

— Druga... Droga trwa trzy godziny, 
a więc będę tam mógł być dopiero o pią 
tej... Już jadę... 

Justa wyszła. Zrobiła swoje... 


Punktualnie o godzinie piątej przed 
zatrzymała 
się elegancka limuzyna, z której wysia- 
dła Wentalowa. Szybko znikła w bramie 
Na schodach zerknęła jeszcze do lu- 


Będzie tam pani miała dosyć robo | sterka. Przypudrowała twarz. Poprawiła 


czerwień na wargach, 
Zadzwoniła, Cisza, Zadzwoniła moc- 
viej. Cisza. Zapukała. Cisza. 
Przygotowany uśmieszek znikł, 
Czyżby wyszedł?.. Może zapom- 
niał?.. Wykluczonel.. Czekał na nią za- 
wsze... Ale mógł przynajmniej zadzwonić 


Poniosło to babinę, więc odwróciła | Bydlę!.., 


się ku niej twarzą i wrzasnęła: 
— Moja pani, czy ja jestem, za prze- 
proszeniem, jakieś biuro z reklamacja- 


Zeszła na dół Była zła. Spojrzała na 
zegarek. Pięć minut po piątej. Cały 
dzień zmarnowany. Dokąd teraz pój- 


mi, czy co?... Już mnie pół godziny pani; dzie?... Wrócić do domu?.., 


wypytuje o takie różne rzeczy, że aż 
wstyd!.. Ja tam nie liczę wiele kobiet 


W dodatku jeszcze odprawiła auto... 
Wolnym krokiem oddalała się od 


Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobniejdo niego przychodził. A niech ta!l.. Na; bramy.. 


jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany | zdrowiel... Zazdrosna nie jestem!... 


milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńica. Harry*ego, który ma zdobyć Serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy «Krzywego Józwe* e 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję ı Emi- 
la Świdelskim. 

Mimo to nie przestała go kochać. 


Gdy- 
bym była jego matką, to co innego!... 
Ale jego matki tu niema! 
— Więc on ma matkę?.. 
— O, mój Boże!... — jęknęła dozor- 
czyni — Znowu mnie teraz o tę matkę 
zacznie piłować! A idź—że już pani so- 
bie, no-o-o-l.. Ja nie mam zwyczaju 


Pewnego dnia Tad wpadł do jej mieszkania.| swoich lokatorów obgadywać!... Jak pa- 
oświadczając, że policja go gom i że ona musi|n; ma do niego, interes, to idź pani na 
xpp 


go pikTyć: ; 
ima ukryła 
wraz ź Harrym zamierzają otruć dziecko Justy; 
rzebywające na wsi. 
SĘ: ad udał się niezwłocznie na odsiecz. Przy: 
był+w samą porę i dał im taką nanczkę, że Emil 
i Harry przez kilka dni nie opuszczali łóżka, 

Tymczasem Justa dostała posadę gospodyni 
u przemysłowca Wentala. który zaczyna ją mo- 
cho adorować. Justa broni się jak może. 

Hrabia nie próżnuje. Przy pomocy Krzywe- 
go lózwy, który pracuje na wszystkich fron- 
łach, by zaróbić kilka złotych, podrzuca na 
brzegu rzeki laskę, kapelusz i palto wraz z pod 
robionym dowodem osobistym na nazwisko Świ 
de!lskiego. 

W pismach ukazała się wiadomość o tem, że 
Świdelski zatonął. - 

|W rzeczywistości zaś Tad ukrywa się w 
mieszkaniu ieczanka, skąd zatele onował do 
urzędu śledczego, że jest niewinny i zaraz się 
dobrowolnie zgłosi... 7 

Tajemniczy jegomość, zwany „Starym”, na- 
mawia Emila, aby porwać Pieczarka, który wie 
już kto jest mordercą Wardana. ; 

Plan ten został wykonany: — wraz z Pie- 
czaukiem do lochu dostał się również Tad. 

Pewnego dnia Wental otrzymał anonim, w 
którym donoszono mu, że dziś o 5-ej po połu- 
dniu będzie mógł zastać swą żonę w mieszka- 
niu aktora Wareckiego. 

Wental jest wźciekły z tego powodu i posta- 
nawia udać się tam z nabitym rewolwerem, 

Justa wie o tem i chce ostrzec Wentalową, 
lecz nie wie jak to uczynić. 

Na jej uwagi Wentalowa 
dzo szorstko. 

Justa przycichła. Nie chciała już nic mó- 
wić, Wentalowa wysunęła nogi spod kołdry i 
wcisóneła szlafroczek... 

— Konje] $otowa?... 

— Tak, proszę pani... 

unkam na ranne Polę w łazience, 

— TPohrze, proszę pani, 

Wantalawa "rzeszła do kspieloweśo. Justa 
zamówiła telefonicznie manikurzystkę i fryzjera. 


zareagowała bar- 


— Nie mam żadnej rady — myślała 
strapipna — Cna mnie nie usłucha.. Pój 
dzie do tego aktora, a tam... może ją na- 
wo! i ferć spotka... 

Zimne ciarki przebiegły 
cach, Co robie? ` 

Nagi» — wmd? jej jakiś pomysł do 
glowy... Zawołrła Kazię... 
— Słucha Kaziu, — rzekła do niej 
— muszę wyjść na chwilę... Gdyby ktoś 
p mnie pytał, powiedz, że zaraz wrócę.. 
Zsctąnfsz mnie tymczasem, dobrze?... 

— Dobrze, proszę pani gospodyni... 

Justa wsiadła do taksówki i kazała 
szofęrowi jechać na ulicę Piękną. 


jej po ple- 


go i powiedziała mu, że Emil | górę!... 


Po piętnastu minutach przed domem 
przy ulicy Pięknej, zatrzymało się nowe 
auto, z którego wyskoczył Wental. 


Ręce mu drżały, gdy zamykał 
drzwiczki, 

— Proszę tu zaczekać! — rzekł do 
szofera, — Zaraz wrócę!... 


W bramie zatrzymał się na chwilę. | dą 


Wsunął rękę do kieszeni... Dotlknął zim 
nej lufy rewolwerowej. i 
Wszedł na pierwsze piętro. Spojrzał 


— Moja złociutka, jeszcze tylko to je!na wizytówkę. To tu... 


dno pytanie... Więc on ma matkę?.. 


— Mal... Mal.. Ale to już pani zgóry i 
mówię, że czy ma ojca, tego nie wiem, ij 


Przystanął. Począł nasłuchiwać, 
Cisza. 


Wental nerwowo  ściskał rękojeść 


żeby mi pani tera znowu o tego ojca nie , rewolweru. 


| zaczęła wypytywać, bo jak jestem kobie 
ta spokojna, to mogę się obruszyć i je- 
szcze co złego powiedzieć!... 


— Zabiję... — szeptał nieprzytomnie. 
Jego i ją... Jak psa zabiję... 
Nie mógł się zdecydować, by zapu- 


— Nie, nie... O ojca nawet nie zapy* kaé Wyciągał rękę, lecz cofał ją natych 


tam, tylko niech mi kochana  paniusia 
jeszcze powie, gdzie ta jego matka mie- 
szka... 


Na wsi gdzieś mieszka za miastem. 


mi pani świety spokójl.. Przyczepiła się 
do mnie widzieliśta?... 

Justa już więcej o nic nie pytała. 

— Diękuję pani za te informacje — 
rzekła na pożeśnanie — A teraz może 
mi jeszcze tylko pani powie, gdzie jest 
pami nieszczęśliwy małżonek?.. Chcia- 
iłam mu tylko pogratulować tak uprzej- 
mej żoneczki.., 

— A pódziesz stąd, ty poczwaro?!.. 
Idzisz ją!.., 

Chwyciła miotłę, lecz Justa była już 
w bramie. Wpadła na pierwsze piętro. 

Nawprost schodów wisiała na 
drzwiach wizytówka: 

„Stanisław Andrzej Warecki, artysta 
dramatyczny”. 

Zadzwoniła. Drzwi otworzył jej przy 
stojny, elegancki młodzian. Uśmiechnął 
się na widok ładnej twarzyczki kobie- 
cej... 

— Proszę bardzo... 


Pani w jakiej 


— Ja... ze wsi.. — bąkała Justa. 
| — Że wsi... Z jakiej wsi?.., 
— Od matki pana... Od pani Warec- 
iej... 
— Od mojej matki?... Aha... Cóż tam 
słychać?... 
— Matka pańska bardzo się rozcho- 
rowała w nocy i... 
— Moja matka?L.., 
— Tak, i prosiła, żeby pana o tem 
zawiadomić... 
Twarz mu się zmieniła odrazu.., 


miast. 
Chciał uspokoić się, bo wiedział, że 
jeśli teraz zastanie swą żonę w obje- 


— Nie tutaj, do cholery, nie tutaf... | ciach tego lowelasa, to napewno popełni 
bo jakieś głupstwo... 


ją tam jakaś choroba trzesie... A daj-że | rady... 


Ale nie było innej 
Zapukał. Raz i drugi. Potem coraz 
mocniej, Walił pięścią. 
Proszę otworzyć!.. Ja wiem 
wszystko!... Zawołam ślusarza i każę mu 
drzwi wyważyć... 

Sąsiadka otworzyła drzwi. 

— Przepraszam, czego się pan tak 
awanturuje?.. — zapytała, 

— Ja do pana Wareckiego... — rzekł 
Wenta! z pianą na ustach. 
Pana Wareckiego niema... Wyje- 


Sensacvimv 
romans 
współczesny 


chat do matki... 


Wental spojrzał na nią zdziwiony. 
Palce rozluźniły się wokół zimnej ręko- 
jeści. Surowość jego twarzy topniała po 
woli... Na wargach wykwitał uśmiech. 
Och, rzuciłby się w objęcia tej kobiety, 
która uszczęśliwiła go tak radosną no- 
winą!... 

Więc Warecki wyjechałl.. Wcale go 
niemal... Więc żona go nie zdradzał... 
Więc nie jest wcale śmieszny!.. Nie ma 
rogów!... Więc nie jest „najśmieszniej- 
szą i najbardziej łowania godną isto 
tą!'.. Boże!.. Jaki świat jest pięknyl... 
Jak dobrze jest żyć!... 

A on przed chwilą chciał zabijać!,.. 
I kogo?.. Żonę, która go nie zdradzał... 
Która jest mu wierna, podczas gdy on 
zdradza ją z pierwszą-lepszą... 

Rzuciłby się teraz do nóg swej żonie 
i przepraszałby ją za wszystko... Ogarnął 
go wstyd... Jak mógł tak skrzywdzić na- 
wet w myślach swą kochaną żonę?... Te 
podłe anonimyl.. Mężczyźni zazdrosz- 
czą mu spokoju... To tylko zazdrość tych 
których żony naprawdę zdradzają... 

Sąsiadka stała jeszcze ciągle na pro- 
gu, przyglądając mu się uważnie. Wen- 
tal podniósł głowę. D 

— Dziękuję... Bardzo pani dziękuję... 
Nigdy pani tego nie zapomnę... — bąkał 
uszczęśliwiony. 

Sąsiadka bardziej jeszcze wybałuszy 
ła oczy. Za co jej dziękuje?... Co mu się 
stało?,. Ale on już jej tego nie wytłuma 
czył. Szybko zbiegł po schodach na dół. 
Uciekał z tego przeklętego miejsca, jak- 
gdyby zdrada była zaraźliwą chorobą i 
iakgdyby obawiał się zarazy, 

Zatrzymał się dopiero na ulicy, 

— Osioł.. — mruczał, — Kompletny 
osioł... Jak mogłem choćby przez chwi- 
lẹ przypuścić, że to wszystko jest praw- 

„ Moja Maryś mogłaby mnie zdra- 
dzić?... Hi-hi-hil,.., 


Wieczórem, ` pani Marja Wentalowa -~ 
była bardzo zdziwiona, $dy-mąż jej przy © 


szedł wcześniej niż zwykle. Zacho 

się jakoś dziwnie. Siedział w jej budu- 

arze — dawno już tam nie był — kręcił 

się na wszystkie strony, uśmiechał się... 
— (o ci się stało, Edwardzie? — za- 

pytała przerażona. 

Tak, to dziwne zachowanie się męża, 
napawało ją strachem. 

— Wiesz, Maryś.. — odparł — Pój- 

dziemy dziś do Trocadero... Muszę przy 
znać, że zaniedbuję cię ostatnio trochę. 
Ale to wina... interesów... Tak, intere- 
sów... Teraz cię wszystko zmieni.. Tak, 
musi się zmienić... 1... bądź łaskawa przy 
jąć ode mnie... Niech cię to tak nie dzi- 
j Wi. Wprawdzie dawno już nie otrzymy* 
wałaś ode mnie prezentów, ale... należy 
ci się... Właśnie dzisiaj... Bo ja cię bar- 
dzo chciałem przeprosić.. 

Pani Marja słucha i nie wierzy wlas- 
nym uszom. Co się stało?.. Czy mąż jej 
oszalał?.. Za co ją przeprasza?... Skąd 
nagle ta fala czułości?... 

Otwiera puzderko.., Na szkarłatnem 
tle — pierścień z brylantem.. 


Rozdział 44 


Wazięczność pani Marii 


W dwa dni potem, w godzinach ran- 
nych stało się w pałacu coś niezwykłego 

Była godzina dziesiąta rano, gdy za- 
dzwonił telefon. Justa zdjęła słuchawkę 

— Hallot.., 

— Czy mieszkanie pana dyrektora 
Wentala?... — zapytał męski głos. 


— Tak jest... — odparła Justa, 
— Czy jest pan dyrektor?... 
— ES. SO 


— W takim razie proszę go obudzić.. 

— Czy zaszło coś bardzo ważneśc?., 

— Tak jest.. Obecność pana dyrek- 
tora w biurze jest konieczna... 


— W takim razie pan będzie łaskaw! 


zaczekać... 


Zapukała do sypialni. Nikt nie odpo- | 


— Dziękuję pani serdecznie... Czy pa | wiadał. Zapukała głośniej, 


—- Kto tam? — odezwał się zaspany 
głos Wentala. 

To ja, proszę pana... Dzwonią z 
biura... W ważnej sprawie... 

— Z biura?,. Tak wcześnie?.. Co się 
stało?.. Proszę przełączyć... 

Justa przestawiła telefon. 

Hallo! — zawołał Wental._Kto 
mówi?... 

— Tu Barczak... Panie dyrektorze... 
Wykryto kradzież w biurze... Kasa roz- 
pruta... 

Wental podskoczył na łóżku. 

— (o?!7.. — zapytał ochrypłym gło 
sem. — Kasa rozpruta?|.. I wszystko 
zabrane ?1... 


— Tak niestety... 


(Daiszy ciag wre) 


„MIRAŻ” 


mac a 


ie x ny e a T a WW We e a a r S 


14 EXSRESS * 


Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi 
najweselszy film świata najnowszej produkcji 


PAT i PATP.CHON (inn 


(iako kompozytorzy) 


PRZEJAZD 2 
L UNMO 


WEEK 2,23 n € 
Z 9. aea 


Kino-teatr Reprez. film najn, produkcji 1984 — 35 p. t. 


Kobiety w jego życiu (Velki) 


W rolach głównych Marie Bell, Richard Willim. 
UWAGA: Film nagrodzony został Sm medalem. NADPROGRAM tygodnik dźwiękowy Pala f Foxa 
Następny program: „DEMON ZŁOTA” 


nOLE-WORTH 


Piotrkowska 98 


11 Listopada 16 
Dziś poraz osłatmi! | 


DOKTÓR 


ernea oY Z.Hentykowsk 
Chor. skórne, weneryczne | płciowe 


———— 
COKOLWIEK DROŻSZE — przeprowadził się na ul, 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! Piotrkowską 86 «el. 143-63 


przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wiecza 
i w miedz. 1 Święta od 9—1 popok dla 
. _0000000005246000000000000002000000908: pań oddzielna poczeka 


poleca swoje działy: | CHOLEKINAZA - og pó | 
| | HNiEMOJEWiKEGco _|NiewiażSki 
KONFEKCJA WEŁNY-=JEDWARBIE F U T R A | ap te RA EA spec. chor. skórnych I wenerycznych 
damska, męska | dzie- Najprzedniejszych ga- CHGROBY ZŁEJ: PRZEŁ (porady seksualne) 
KŻ tunków PAT R e) By MIANY "MAY Amdezcja 5, telet. 189-40 
rav, POWRÓCIŁ 
-— od 5—9 w. 
NOWY 1WIAT5 WARSZAWATEL-9-74-96 | Palę od, © auieta od Sei- 
i POŃCZOCHY BIELIZNA Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. __ Dla pań oddzielna poczekalnia. _ 


damska i męska 


SKARPETKI KRAWATY 


ądać bezpłatnych broszur. 


| soosse phnet BE aeceoo 
ihm DOKTÓR zona || Feldman 
|t x ca W. bagunowskiaru+zse emesoros 


Artykuły piśmienne KOSNETYNI—NYOLA CZEKOLADY 


biurowe | szkolne CUKRY i Li z a je ów k PEC: CHOROBY SKORN Hahr Mieszka obecnie 
TECZKI PERFUMERJA Konserwy-Sery i noki tew c RYCZNĘ 1 MOCZOPŁCIÓWE Kilińskiego 113 
g (Leczenie niemocy płciowej). (NAWROT 41) Telefon 155-77 
) Gabinet Roentgena - leczniczy. 
| mi sg a EEK 
i 0 o w 
NACZYNIA KUCHENNE | | Wyroby szezotkarskie t świeta od 10 7" Gawiński 
i wszelkie artykuły Lustra, Żarówki Oddzielna poczekalnia dla pań. a 
domowego użytku it. p. Dla niezamożnych ceny  leczałcowe. 


POŁOŻNICTWO I CHOROBY 
DR. MED, KOBIECE 


|| apisy przyjmuję Bałucki-FRymek 3 
B( "Wólczańska 140; | - ry 5 d telef. 148-80' 
| m 8, rw! pr 


_ CENY DOTYCHCZAS NIENOTOWANE W ŁODZI! 
T AANA WSTĄP A PRZEKONASZ SIĘ|! 


przyjmuje od 4—7 wiecz. 


AN P00 war gepe pzyttoili OMEGA" 
Tańców wa eno względu na zdolności dy- I Mih njai | stoip Sienkiewicza 3% „Foe 9, al 150.42: 
3. Wajrtrawni "i podu. parter JAG (Mal omi orzvimmie od 1t t ad 8-4 wo sei Giet dentystyczny 


po powrocie z Krynicy wznowił lekcje pojedyńcze 1 w grupach, Informacje | CHOROBY OSA 4 AKUSZERJA 
i zapisy codziennie od 10 rano do [0 wiabór, á s CZYNNY 
pod kierownictwem lek -dent, 


Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki Łódź Rze diaa a] 5 
aree a o aN Eas T] g S ; F. BIERZWIŃSKIEJ 


(wejście Sieradzka 1) 
CHORZY na ruptury, Przyjm. od 10—12-ei i od 15.30—19-ei. Szkoła Tańców Salonowych 
Władysława Cyrulskiego 


ppn i zd SPAJOSIUPA i j? YGINAŁNE PROSZKI 
DR. MED. Aleja Kościuszki 21, 


różne kalectwa! 
Przyjmuje zgłoszenia na lekcje indy- 
widualne i do kompletów początko- 
wych i zaawansowanych, 


codziennie od 11—2 i 4—9. 


Pomoc I skutek bez operacji!!! 
RUPTURY., jakoteź kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dla» życia ludzkiego są dardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się (GE 


MIGREN CHOR: KOBIECE I AKUSZERJA |zroTy — tygodniowo, nauczymy Ci 
wielka jak głowa ludzka | spo- Ę X A , dac 
wodować może śmiertelne powi- $ BÓLE ZĘBÓW. Zgierska 11, soi * wks angielskiego, 
ktania kiazól, pl l Akk rancuskiego, niemieckiego, włoskiego, 

s siea PRZEZIĘBIENIA tel, 246-09. hiszpańskiego, Parzęczewski, Piotr- 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne BÓLEJARTRETYCZAE | a Przyim. od 4—8 w. N-e kowska_ 59, m. 28, canen 
"je płaky s zy stawaia paca ię naj- i AWÓWE, „KOSTNE 410. m SZYDEŁKARKI do wytwórni firanek, 
i , 
Aaien peanas . maaac póki ury: u ao CN EEN c a NSi Lecznica Omeg Gdańska 35 — potrzebne od zaraz, 
NA SKRZYWIENIEkregoslupa przeciw two: zeza ri KOGUTKIEM ości M E 

w ORYGINALNEN OPAKOWANIU / 3 

PORY GM. IE oranal aeeai PO 5 PROSZKÓW W PUDEŁKU. Główna 9, tel. 142-42 mooy w OD E e tel 
3 TG ST: MA onieczne. Tel. 143-59, 


kich i bol h stóp, wkłady ortopedyczne. — 
ącyc p y pedy Przyjmują lekarze we wszystkich LUDZIOM 


Sztuczne nogi | ręce. Na obniżenie żołądka i ki- = zm «e aw a ma aa «m mm ISpecjalnościach, — Analizy lekarskie. stałej pracy na wypłaty! 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraż spec. ban- zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa Eleganckie damskie płaszcze. Męskie 
daże na ruptury powrotne po operacji. Stacja zapobiegawcza ubrania i palta. Wełny na damskie 


BR" Zakład Ortopedyczny: A płaszcze, suknie i mundurki. Kamgar- 
Tekst i klisze dobę. 7 : ; 
zastrzeżone _ Spec. Ortop.J.RAPAPORT ze Lwowa Piotrkowska 294 ynna cala doe PORADA 8 ZLOTE ar A O ATT BA ka 
Łódź, ul WOREDA (front, parter) naprzeciw rosna a dojaz- UNN mity. Tange biały Towar, Pulowery 
owy i ł 
30-letnia praktyka pełna gwarancia. otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz. H, Krauskonf kapy, Firanki wile innych artyku 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubezpie- nA l LEKARZE SPECJALIŚCI Ww poleca Leon Rubaszkin, Kilińskie- 
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39 państw zgłosiło się do 
Oiimplady berlińskiej 


Niemcy, organizatorzy igrzysk olim- 
pijskich w roku 1936 w Berlinie, otrzy* 


mali dotychczas oficjalne zgłoszenia 
wzięcia udziału od trzydziestu dziewię- 
ciu państw, a mianowicie: mistrzostwa Polski w szczypiorniaku. 
Atąsnistaa, Argentyna, Australja,, Okazało się bowiem przed zawodami, 
Belgja, Butgarja, Chili, Chiny, Kolumbja, że mistrz Polski w tej konkurencji „Ora- 
Danja, Niemcy, Estonja; Finlandja, Fran Covia* nie przybył i nie będzie komu 

cja, Grecja, Haiti, Holandja, Indje, Wło- | Vronić zaszczytnego tytułu. 
chy, Japonja, Jugosławja, Kanada, Łot- Ostatni mecz pierwszego dnia tur- 
wa, Luksemburg, Meksyk, Nowa Zelan- nieju Zjednoczone — Garbarnia. propa- 
dja, Norwegia, Austrja, Filipiny, Polska, | Sandowego znaczenia w żadnym Wy- 
Portugalja, Rumunja, Szwecja, Szwajca- | padku nie spełnił. Czegoś podobnego 
rja, Płd, Afryka, Czechosłowacja, Turcja |co się działo wczoraj na boisku WKS-u 

Wegry i Stany Zjednoczone. nigdy nie widziano jeszcze. 
aproszenia do wzięcia udziału wi, Rozpoczęty w normalnych warun- 
igrzyskach wysłane były do 55 państw. |Kach mecz zmienił się z biegiem czasu 
j w widowisko b. przykre przyczem cał- 

kowitą winę ponosi tu sędzia. 


Łódź, 7 października. 
Pod złemi auspicjami rozpoczęły się 


Moskal wycofuje się z boiska 


Lublin, 7 października. 

Znany wędrowny piłkarz lubelskiej 

Unii, Moskal, który w swoim czasie gry- 

wał kolejno w ligowych zespołach War- 

ty, 22 pp. i ŁKS., doznał w ubiegłym ty- 
godniu poważnej kontuzji. 

w. przewidzianego dłuższego 


okresu leczenia, Moskal postanowił już; 


zupełnie wycofać się z czynnego życia 
piłkarskiego, Nie porzuca on jednak zu- 


pełnie sportu, gdyż pozatem jest Moskal! 


też bardzo dobrym tenisistą. 


Ograniczenia dla cudzoziemskich 
piłkarzy na Zachodzie 


W zachodniej Europie w dalszym 
ciągu wprowadzane są ograniczenia w 
stosunku do gry cudzoziemskich piłka- 
rzy w miejscowych drużynach piłki 
nożnej. 

W Belgji cudzoziemcom. wogóle nie 
wolno grać w zawodach o mistrzostwo. 
We Francji, gdzie w ostatnich czasach 
drużyny zawodowe występują z, licz- 


Ukoronowaniem wszystkiego były 
przerwy w meczu i kontynuowanie spot 


kania prawie w nieskończoność. 


Pierwszy dzień mistrzostw szczypiorniaka 


Wyrównana forma wszystkich uczestniczących zespołów 


Po meczu sędzia, pod osłoną człon- 
ów klubu i policji opuścił boisko. Spe- 

cjalna komisja miała rozpatrzeć złożo- 
ny przez Zjednoczonych po zawodach 
protest. 

Poziom występujących zespołów jest 
równy i niezbyt wysoki. Najszybszym 
zespołem okazał się klub łódzki, Gar- 
barnia jest bardziej rutynowana. Warta 
ma w swym składzie młodych chłop- 
ców. Pole Zachodnie posiada lotny atak 
a Warszawianka dobrego bramkarza, 

Wyniki techniczne wczorajszych me- 
czów były następujące: 

Jagiellonia — Cracovia 5:0 V. o. 

Pole Zachodnie Warszawianka 
7:5 (4:2). 

Pogoń (Katowice)—Warta 5:4 (4:2) 


Konkurentka Walasiewiczówny 
w Rosji sowieckiej 


W Mińsku, w ramach lekkoatletycz 
nych zawodów kobiecych, rozegranych 
w tych dniach. spriaterka sowiecka 
Szamanowa uzyskała Świetny wynik 
w biegu na 100 mtr., a mianowicie — 
12,4 sek., ustanawiając wynikiem tym 
rekord Sowietów. 


Austriacy proponują rozegranie 
meczu międzypaństwowego 
Warszawa, 7 października. 
PZPN. otrzymał od austrjackiego 
związku piłki nożnej pismo z propozycją 
rozegrania w Warszawie, w maju lul 
czerwcu, toku przyszłego, spotkania 
międzypaństwowego Polska—Austrja. — 
Rewanżowe spotkanie, proponują austr- 
jacy u siebie, na jesieni. Zarząd PZPN, 
A będzie propozycję Austrji 


Garbarnia — Zjednoczone 6:5 (1:3),| na naibliższem posiedzeniu. | 


Słaba forma obu zespod vw 


Łódź, 7 października: 

Oczekiwane z dużem zainteresowa- 
niem przez łódzkie koła sportowe ży- 
Aoma SERY piłkarekie BOW is po: 
ziomie kompromitującym łô asę 
A. — Zarówno Hakoah jak i Makabi, za 
grały tak, jakby się tego spodziewać mo 


żna było po jakiejś prowincjonalnej dru | M 


żynie C-klasowej, a nie po dwu zespo- 
łach znanej ze swej siły łódzkiej klasy A 

Za usprawiedliwiający oba zespoły 
uznać można jedynie fakt, że wszysc 
niemal ich gracze zdenerwowani byli 
stawką o jaką toczył się mecz. Chodziło 
wszak o prymat wśród klubów żydow- 
skich. Pod tym względem zwycięsko wy 
szła Makabi, która do poprzedniego re- 
misu i zwycięstwa nad Hakoahem, od- 


nymi graczami cudzoziemskimi, ma-sięj niesionego w mistrzostwach letnich, do- 


ukazać w nalbliższym czasie zarządze- | dała obecny wynik remisowy, W trzech! 


nie, pozwalające na udział w drużynie | spotkaniach mistrzowskich zdobyła Ma- 
najwyżej 3-ch cudzoziemców. Przepis, kabi na Hakoahu cztery punkty. 


ten godzi naturalnie 
zawodowe, 

Najlepsze drużyny francuskie mają 
obecnie po 6 lub 7 zawodowców. spro= 
wadzanych z krajów środkowej Fu- 
ropy. 

Norwescy łyżwiarze emigrują 

do Rosji 
Norwegja traci 


jedynie, w kluby 


najlepszych swoich | czonych przez 


Mecz sam, mimo zupełnie niskiego 


iomu gry, był nawet wcale interesu- 
Koy, dzięki całemu szeregowi sytuacyj 
m dżesókowydki w jakie obfitował, Ani 
jednej z nich nie potrafili jednak wyko- 
rzystać niezaradni napastnicy obu dru- 
„ — Zespołem bezsprzecznie lepszym 
który zasłużył też na zwycięstwo, była 
alkabi. Przeważała ona dość wyraźnie 
w pierwszej części meczu i przez dłuż- 
szy okres w drugiej połowie. Najlepszych 
swych graczy miała Makabi w Goldber- 
gu II, śrającym na lewem skrzydle, a 
później na obronie i w obrońcach: Lau- 
enburgu i Rubinsztajnie. 

W Hakoahu najlepiej zaprezentował 
się Rapoport, którego forma nie pozo- 
sławia obecnie nic do życzenia. Obok 
Frymarkiewicza, jest on dzisiaj znów naj 
lepszym bramkarzem Łodzi, Dobrze 
l też : Klajn, Krajcer i Zalikkowski. 
tomiast dziwnie słabo wypadł Presser, 
będący najsłabszym graczem na boisku. 

Sęziował p, Piotrowski. 


Trudności urlopowe piłkarzy 


wyznaczonych do obozu treningowego w Warszawie 


Warszawa, 7 października. 

Według napływających do Warsza- 
wy wiadomości, szereg piłkarzy, wyzna- 
kapitana związkowego 


łyżwiarzy w jeździe szybkiej, gdyż po | PZPN-u, p. Kałużę, do obozu kondycyj- 


Mathisenie, dwaj inni znakomici zawod- 
nicy norwescy: Staksrud i Engnestangen ` 


przenieśli się do Rosji Sowieckiej, gdzie 


zostali zaangażowani na instruktorów, | no 


wobec- czego utracą 
amatorskie, 


800 tenisistów walczyło 
o mistrzostwo Moskwy 

O mistrzostwo tenisowe Moskwy wal 
czyło 800 tenisistów. 

Tytuł mistrzowski zdobył ponownie 
Borys Nowikow. Tytuł mistrzymi przy- 
padł Ninie Teplakowej, która jest od sze 
regu lat czołową rakietą Sowietów. 


Ehrlichowi nie wolno grać 
w Czechosłowacji 


Czechosłowacki Związek Ping-Pon- 
gówy otrzymał w tych dniach list od 
Pol. Zw. Tenisa Stołowego z doniesie- 
niem o dyskwalifikacji aż do odwołania 
najlepszego gracza Polski — Ehrlicha. 

Czechosłowacki Związek na podsta- 
wie tego listu rozciągnął dyskwalifika- 
cję Ehrlicha na teren swego kraju I za= 
kazał wszystkim swoim członkom ja= 
kichkolwiek gier z Ehrlichem. 


Niemcy—Polska w tenisie 
stołowym 


Łódź, 6 października. 
Międzypaństwowy mecz Polska-Niem- 


zapewne prawa! kontuzji nogi w szpitalu w 
dukach. 


nego przed meczami z Rumunią i Łotwą 
nie będzie mogło przyjechać do Warsza- 
wy. Tak więc, nie pr zie już napew 
Giemza, przebywający ostatniej 


ielkich Haj| wyznaczy ich do zespoł 


mającego poważne trudności w uzyska- 
niu z kuratorjum poznańskiego, zwolnie 
nia na tak długi okres. Podobnie nie mo- 
że też otrzymać zwolnienia Artur. 
Pozatem nie wezmą też udziału w 
obozie: Kotlarczyk i Domański. 
Pomimo, że piłkarze powyżsi nie 
przybędą na trening do kad! nie 
jest jednak wyklyczone, że p. Kałuża 
ów reprezenta- 
cyjnych na zasadzie formy wykazanej 


Dalej, wątpliwy jest udział Balcera, | przez nich w spotkaniach ligowych. 


Eóśuzsocinńskci leczy se | Jeździeckie mistrzostwa Polski 


Klimat łazienek nie służy mistrzowi olimpijskiemu 
Warszawa, 7 października. |cińskiego, odznaki reumatyzmu w sta- 


Dzięki inicjatywie władz sportowych 
odbyło się ostatnio specjalnie zwołane 
konsylijum lekarskie dla zbadania Kuso- 
cińskiego. l 

Dokonano. doktadnego badania nogi 
oraz sporządzono zdjęcia roentzenologi= 
czne. 

Jak się okazało opuchlizna I płyn w 
kolanie znacznie ustąpiły, ale stwierdzo= 
no, znalezione już przed rokiem u Kuso= 


wach. Zalecono Kusocińskiemu użycie 
spcjalnego komjpresu radowego. 

Nadto uznano za rzecz b. ważną 
zmianę mieszkania w Łazienkach, gdzie 
skutkiem wilgoct Kusociński był stale 
narażony na reumatyzm. Zalecenia te 
winny być jaknajprędzej wvrowadzone 
w życie. Pierwsze kroki zostały już 
przez władze spottowe rozpoczęte. 


Szóstkowy turniej piłkarski w Warszawie 


Zarząd WOZPNu organizuje interesującą imprezę 


Warszawa, 7 października. 
W niedzielę, 14 b. m. od godzin 


się nadmienić, że udział klubów ligo- 


9| wych w turnieju jest zapewniony. Star- 
rano na stadjonie warszawskiej Polonii, tować mozą 


drużyny wszystkich klas, 


odbywać się będzie ciekawy  turniej| dzięki czemu gracze B i C-klasowi bę- 


szóstkowy piłkarski drużyn 
Turniej odbywać się będzie o puhar 
Warsz. Okr. Zw. Piłki Nożnej i zorga- 


zespołami wyższych kategoryj. 
Każdy mecz trwać będzie 2x7 minut 


SE 
am 


60:0 w dwuch meczach! 
Lublin, 7 pażdziernika, 
Rekordowe wyniki piłkarskie zano- 


towano ostatnio w Lublinie, zem w 
obu wypadkach bohaterami były te sa- 
me zespoły. Rezerwa Unii, onała -w 


į ubiegłym tygodniu rezerwę Wieniawy w 
i stosunku 32:0.  , r ; 
| Pierwsze spotkanie tych zespołów 
zakończyło się również zwycięstwem 
Unji, ale już „tylko” w stosuniku 28:0. 
Tak więc, w dwuch meczach, uzy- 
skała rezerwa Uni fantastyczny stosu- 
nek bramek 60:0, — Ładny rekord. 


Najlepsi ping-ponglści Polski 


Dla zorientowania się w formie czo- 
łowych naszych ping - pongistów — 
kapitan związkowy PZTS zarządził 
na najbliższą sobotę i niedzielę (13 i 14 
b. m.) zawody eliminacyjne, które od- 
będą się w Tarnowie. 


czeni zostali Lówenherz, Kühl 
ze Lwowa, Librach, Winsche, Josko- 
wicz i Hendeles z Łodzi, Stefaniuk, Szu 
milas z Krakowa, Pukier z Sosnowca. 
Gutek i Klein z Tarnowa, Grzechowiak 
z Poznania i Weksler z Wilna. 


Nowy talent fiński 


Nieznany dotąd biegacz fiński, Hóce 
kert, młody średniodystansowiec, uzy= 
skał w tym tygodniu na zawodach 
czas 3:52,3 sek. w biegu na 1500 mtr. 
Wynik ten gorszy jest od rekordu świa 
towego zaledwie o 3,5 sek, 

+  Hóckert jest wielką nadzieją sportu 
fińskiego. t 

Na wspomifańych zawodach biegacz 
fiński Hutha poprawił rekord krajowy 
w biegu na 500 mtr, uzyskując czas 
1:06,4 sek. 


. ` Warszawa, 7 paździetnika. 
W dniach od 10 do 14 b. m. odbędą 
się w Warszawie IV Polskie Mistrzo= 
stwa Jeździeckie w konkurencjach ujeż 
dżania konia i w skokach przez prze- 
szkody. J 
Zawody składać się będą z 3 części: 
1) mistrzowskiego konkursu ujeżdżania, 
2) mistrzowskiezo konkursu w skokach 
przez przeszkody i 3) z dodatkowych 
Miedzy- 
Krajowych Zawodów 
t 


konkursów hippicznych Tow. 
narodowych i 
Konnych. 
Część I mistrzostw odbędzie się na 
czworoboku I Dak, część druga — i 
trzecia — na torze stadfonu w Łazien= 
kach. Á ; 
Do zawodów zzłosili 
jeźdźcy z całego kraju. 
Zawody bedą wielką atrakcią jesten 
ną ze względu na ich wybitnie sporto- 


się najlepsi 


stolicy.! dą mieli okazię porównać swoje siły zi WY Charakter. Celem zawodów jest 


wyeliminowanie bezwzględnie najlep- 
| szego jeźdźca Polski. 


cy w tenisie stołowym, dochodzi do skut| nizowany będzie przez ofiarodawców| z jednominutową przerwą. W TOZO. zpw EEEE DZSZ A, 


ku w piątek, 26 b. m, w Gdańsku. 
Po meczu, 


narodowym o mistrzostwo Gdańska. 


reprezentacja Polski pó-; 
zostanie jeszcze przez dwa dni w Gdań- stkie kluby warszawskie, zrzeszone w, dłużona będzie do pierwszej 
sku i weźmie udział w turnieju między-, 


pitharu. 
W turnieju udział wziąć mogą wszy= 


PZPN, przytem każdy klub wystawić 
może dowolną liczbę zespołów. Godzi 


gdyby w tym czasie nie padł wynik de- 
cydujący o zwycięstwie — gra prze- 
bramki, 
względnie — do 7 minut. Jeśli w cią- 
gu tych dodatkcwych 7 minut nie pad- 


nie rozstrzygająca bramka — wówczas 
los zdecyduje o zwycięstwie. Drużyna 
zwyciężona odpada od dalszych 
I grywek, 


roz- 


_ Do eliminacyjnych zawodów wyzna 
i Ehrlich” 


peeun 


ą TTS 


| 
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Codzienna nowelka „Expressu" 


Ubłakana matka 


Możecie ją zawsze spotkać przed 
gmachem Teatru Wielkiego, Obłąkana 
staruszka zaczepia przechodniów, pro- 
sząc o jałmużnę, Władze nie umieściły 
jej do tej pory w zakładzie dla psychicz 
nie chorych, ponieważ nie jest groźna 
dla otoczenia. 

jaką ta 


Mało ludzi wie o tragedji, 
staruszka przeżyła, 

Pochodziła z robotniczej sfery, Przed 
dwudziestu kilku laty powiła nieślubne 
dziecko, 

Była wówczas  praczką i zarabiała 
bardzo niewiele. Nie mogła więc utrzy- 
mać maleństwa, Gdy więc pewnego dnia 
dowiedziała się, iż pewne zamożne mał- 
żeństwo pore przyjąć na własność 
chłopca, zgłosiła się tam natychmiast. 

Jej synek liczył już wówczas przesz- 
ło osiem miesięcy, Był zdrowy. ładny i 
wesoły, 

Spodobał się bezdzietnemu małżeń- 
stwu. Zawarli z praczką pisemną umo- 
wę w której ta wyrzekła się na zawsze 
swego synka, zgadzając się nawet na to, 
że go nigdy nie będzie oglądać. 

Mijały lata... 

Janek rozwijał się doskonale, Miał 
wybitne zdolności muzyczne, to też przy 
brani rodzice od najmłodszych lat kształ 
cili go w tym kierunku. 

Praczka nie zapomniała o swem dzie 
cku. Nieraz całemi godzinami wystawa 
ła przed bramą domu, w którym miesz- 
kał, by go choć ujrzeć na chwilę, 

Nie podchodziła jednak nigdy do nie 
go, Wstydziła się. Zresztą zależało jej 
nawet na tem, by chłopczyk nie wie- 
dział o jej istnieniu. Przecież była tyl- 
ko zwykłą praczką. 

Gdy Janek miał 14 lat przybrani ro- 
dzice wysłali go zagranicę. Profesorowie 
muzyki twierdzili bowiem, że chłopiec 
posiada niezwykłe zdolności i wobec te 
go należy go usilnie kształcić, 

Janek nie wrócił już do kraju. Przy- 
jeżdżał wprawdzie od czasu do czasu do 
swych przybranych rodziców, lecz spę- 
dzał u nich najwyżej parę tygodni, 

Nieszczęsnej matce ani razu nie u- 
dało się go zobaczyć, 

Witen sposób upłynęło kilkanaście 
at. 

Opiekunowie już dawno umarli. Ja- 
nek w dalszym ciągu bawił zagranicą, 
zdobywając jako skrzypek coraz więk- 
szy rozgłos. 

Jego matka w międzyczasie bardzo 
się zestarzała. Nie mogła już pracować 
i utrzymywała się z żebraniny. 

Nie zapomniała oczywiście o swym 
jedynem dziecku, kochała je może bar- 
dziej jeszcze, niż wówczas, gdy była 
młoda, lecz ńie mogła o niem zdobyć ża 
dnych informacji, Nie wiedziała nawet, 
czy chłopiec żyje. 

I pewnego dnia, gdy jak zwykle błą- 
kała się po licach miasta, zauważyła 
wielkie afisze, które zapowiadały jedyny 
koncert jej syna. Z afiszów tych dopie- 
ro się dowiadziała się o jego wielkiej sła 


wie i niesłychanych sukcesach na całym | d 


świecie, 

Radość staruszki nie miała granic. 
Zaczepiała przechodniów, pytając ich o 
wielkiego muzyka, Odwracali się od niej 
z niechęcią, wzruszając ramionami. 

Staruszka oczywiście postanowiła 
pójść na koncert. Bilety były aw- 
dzie bardzo drogie, ale mimo to zdobyła 
jakoś pieniądze. | 

Musiała przecież zobaczyć syna... 

Oczywiście nie miała zamiaru z nim 
rozmawiać. Marzyła tylko o tem, by 
przynajmniej go obejrzeć, żeby być 
świadkiem o jego sukcesach. 

Dziesięć dni czekała na koncert. A 
gdy wreszcie oznaczonego w afiszacy 
dnia zjawiła się przed Wielkim Teat- 
rem, zaskoczyło ją, że światła przy wej 
ściu były pogaszone. 

— Przecież dziś jest koncert — 
tała nieśmiało jednego z odźwiernych. 


ła, 

— Nie będzie koncertu — otrzymała 
odpowiedź, — Skrzypek, który miał 
przyjęchać, zginął w katastrofie samolo- 
towej. Przed trzema dniami już się odbył 
jego pogrzeb. 


Staruszka wydała ze siebie dziki o- pogrzebieł 


— Dlaczego jeszcze nie palą się świat- 
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- Pat: — Oto jeden pokój, drugi, trze- 


Pat: — Szkoda, że nie jestem ka- 
ci.. Można powiedzieć salony, a nie 


mienicznikiem.. Sprzedałbym facetowi 
lokal i mielibyśmy forsę na kiełbasę z 
kapustą, bo strasznie jestem głodny... 


wynająć ten lokal, prawda?.., 

Owszem, czemu nie... Jeżeli 
nie będzie drogi, to wezmę, bo właśnie 
Patachon: — Czekaj, zielony fraje-Inie mam dachu nad głową... 


pokoje... 
Pan: — Ale widzę, że ten lokal już 
jest zajęty... 
Patachon: — Jakto?... Przez kogo? 
Pan: — Przez myszy! 


Pan: — 


Pat: — Pan szanowny pewnie SĄ 


rze, wpadła mi do głowy pewna myśl!... Patachon: — U nas dostanie pan 


Przecie możemy udawać, że to nasz lo-|wszystko: — i dach, i podłoge. i sufit, 
Kupić nie kupić — PORN nawet drzwi oraz okna. 


kal!... 
można... 


Policjant: — A to co?.. Kto tu go- Patachon: — Co teraz będzie?... Czy 
Sspodaruje w naszym lokalu?!... sądzisz, że nam tu dadzą kiełbasę z ka- 

Pan: Ci panowie wynajęli mi to | pustą?... 
mieszkanie za 50 złotych. Pat: — Wątpię bardzo.. O ile mi 
_ Policjant: — Nasz lokal wynajęli |wiadomo, w więzieniach niema luksuso- 
obcemu człowiekowi? !... wego wiktu... 1 

Pat: — Oj, źle z nami... Wpadliśmy Patachon: — Więc trzeba się stąd 
z kretesem... , koniecznie wydostać... 

Pat: — Ale jak?... Czekaj!... Co gło- 
wa to rozum!.. Mam pomysł!.. . 


Pat: — Tanio panu sprzedamy ten 
Ar: Za jedne 50 złotych na cały 
rok!.,, — 

an: — To rzeczywiście niewiele... 
Dobra... Biorę!... Proszę!.. A czy jest 
tu tylne wyjście?... 

Patachon: —- Owszem, proszę... Pan 
będzie łaskaw tędy... 


b Ń 


[DET = ść 20 
= CE oi, Sy 


(© 


= 
E 
fre S 


Um 


Pat: — To jest gabinet samego pana Pat: — No, co tu słychać?.. Przy- 
komisarza!.. Brawo!.. Teraz się tylko|szliśmy na inspekcję!... 
przebierzemy w te płaszcze i gotowe!... Policjant: — Panie komisarzu, mel- 
i wyjdziemy na wolność...  Patachon: — Poczekaj... Ten płaszcz |duję posłusznie, że odebrałem od więż- 
Patachon: — Pomysł był pierwszo-|będzie dla mnie pewnie trochę za długi... |niów wyłudzone przez nich 50 złotych! 
rzędny niema dwuch zdań. ale chciał- kra eo skrócić... Patachon: — Fajna rzecz!.. Mamy 


Pat: — A widzisz?... No, teraz sam 
powiedz: — cobyś ty robił beze mnie?... 
Zgniłbyś w więzieniu. Rozbierzemy piec 


bym wiedzieć dokąd ten pokój prowa- spowrotem nasze 50 złotych! 
Zł... 
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Pan z brodą: — A więc tak?!... Mam Policjant: — Ja wam dam, tobuzy 
was znowu, cacane ptaszki!.. Jużeście |przeklęte!.. Będziecie mi komisarza 
mi raz wynajęli ten lokal... Pozwólcie |udawali!.. Teraz wsadzę was do ciupy, 
więc, że się przedstawię: — jestem wy-|gdzie niema pieca! 
wiadowcą! Pat i Patachon: — Szkoda, że nikt 

Pat: — Oj, znowu źle... nie widzi naszych wyczynów... Dosta- 

Patachon: — Oi, niedobrze... Przed |libyśmy niewątpliwie odznakę sportową 
nami wywiadowca, za nami policjant...l za taki skok bez tyczki!... 


Pan z brodą: — Przepraszam naj- 
mocniej pana komisarza, czy ten lokal 
przypadkiem jest do wynajęcia?... : 

Pat: — Ten |lokal?.. Hm.. Tak... 
owszem... 50 złotych rocznie.. Tylko 
płać pan w trymigi, bo nie mamy ani 
chwili czasu... Jazda!... | 


krzyk... — z „= = Z = 
A więc jej syn już zginął... | Gdy znajdziecie się przed wielkim 
Pochowano go! Nawet nie była na|Teatrem, zauważycie z pewnością nie- 
szczęśliwą staruszkę. 


Dajcie jej parę groszy.. To obłąka- 
na. Postradała zmysły, gdy dowiedziała 
się o tragicznej Śmierci syna-wirtuoza... 
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